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6roźba zniszczenia ta ty  angielskiej
c/oprouctcfzilii efo ifgotfijf

Z ain teresow anie całego świa 
ta  skupia się na ugodzie p a r y  
sk ie j w spraw ie załutw ienia 
za targu  w iosko - abisyńskie- 
go. Jak w ynika z poniższych 
depesz, Wiochom został zrobio 
ny  prezent, jakiego się nie 
spodziew ały. P raw ie pól Abi­
sy n ii mu przypaść w udziale 
M ussoliniem u.

W ytw orzyła w ięc się sy tua 
cja  w ręcz tragiczna, zarów no 
dla A bisynji, jak i dla Ligi Na 
rodów , k tó ra  jes t gw aran tką  
bezpieczeństw a w Lu ropie.

Jaki będzie dalszy rozwój 
w ypadków  — trudno  w tej 
chw ili przesądzać. W każdym  
razie  szanse Wioch popraw iły  
Się znakom icie. G roźba zatrzy  
d a n ia  dopływ u nafty  i ben­
zyny do m otorów urm ji w ło­
sk ie j odpadła, a więc... czar­
ne koszule mogą w ojnę p ro ­
w adzić d a le j bez pośpiechu i 
bez obaw y, że po d rug ie j s łra  
n ie ' front m n o g ą  się znuleźć 
w o jska  eu rope jsk ie .

R ozw ażając w ytw orzoną sy 
łu ac ję , trzeba pam iętać, że fa 
la  oburzenia  we F rancji i An 
g lji na uutorów  ugody nie mi 
nęła. W ręcz przeciw nie! 
W zmaga się ona i mówi się

Zmiany w dyplomacji
D r. F ran c iszek  C h arw a t, poseł 

n ad zw y cza jn y  i m in is te r pełnom oc­
ny w H elsiag to rs ie  został m ianow a 
ny  z dn. I s tyczn ia  1936 t. posłem  
n ad zw y cza jn y m  i m in istrem  pełno­
m ocnym  w R ydze.

H e n ry k  Sokoln ick i, rad ca  am ba­
sady  R. I*. w M oskwie, został m ia­
now any z dn. I s tyczn ia  1936 r. po 
słem  nadzw y cza jay u i i m inistrem  
pełnom ocnym  w H elsingforsie .

wręcz, że będzie m usiał ustą 
pić min. lloare .

Dlaczego doszło do ugody!1 
„M anchester G uard ian" poda 
je, że Laval postaw ił ang iel­
skiem u m inistrow i ultim atum . 
O św iadczył, iż F rancja  ne ży 
czy sobie sankcyj naftowych, 
gdyż obaw ia się,, że Mussolini 
w obliczu klęski w A fryce i

we w łasnym  k ra ju  rozkaże za 
a takow ać flotę b ry ty jsk ą , a 
flota francuska nie pośpieszy 
z dostateczną potnocą

M inister angielski przeraził 
się, że sam oloty włoskie mogą 
zniszczyć flotę angielskę za­
nim p rzy jdz ie  pomoc z F ran  
cji, i w yraził zgodę na propo 
zycję Lavala.

Liga nie da tie prowadzić na pasku
a n ą g i e i s k o - f r a n c u s k i m

PARYŻ (PA'1) — Informacje ,  j a ­
k ie  nadchodź:} z G enew y, zd a ją  sii; 
św iadczyć o lem, iż francusko  - bry 
ty jsk i  p ro jek t  u regu low an ia  spra  
wy ab isyńsk ie j  nap o ty k a  na po­
w ażne trudności w d yp lom atycz­
nych kolach genewskich.

Nie u lega  wątpliwości,  pisze ko­
responden t „Le Jour", iż p rem je r  
Laval by l zaskoczony nerw ow em  1 
pelnein rezerw y  p rzy jęc iem  p ro ­
je k tu  francusko  - b ry ty jsk ieg o  w 
Genewie. To stanowisko delegatów 
w ynikało  z różnych  polnidek. Zdu- 
piera jednych ,  p ro je k t p a ry sk i po­
z o sta je  w  sprzeczuości z a rty k u łem  
10-ym p ak tu , a za tw ie rd zen ie  n-

stępstw  te ry to r ja ln y c h  przez  Ligę 
N arodów  mogłoby w ytw orzyć  n ie­
bezpieczny p recedens.

W yrażane  są również obawy, że 
zostałby naruszony au to ry te t  Ligi 
Narodów, na k ló rym  op ie ra  się ca­
ły sys tem bezpieczeństwa w E uro­
pie ś rodkow ej i wschodniej. W każ 
d ym  razie stanowisko państw, wclio 
dzących do Rady Ligi Narodów, jest 
bardzo  n iepewne. Można pi/.ypusz 
czać, źe Sowiety p o w strzy m ają  się 
od wszelkiej in te rw enc ji  w czasie 
deb a ty  na Radzie Ligi Narodów i 
zachow ają  ścisłą neutralność. P rze ­
w id u je  się  na tom iast żyw ą opozy­
c ję  ze stro n y  D an ji, T a rc ji  i Polski.

Zręczna nota Hegusa do Ligi
G EN EW A  (PAT) — S e k re ta r ja t 

Ligi N arodów  ogłosił n a s tęp u jącą  
no tę  A b isyn ji:

„Z polecen ia  mego r z ą lu  } ruszę 
W aszą E k sce leac ję  o łaskaw e zak o ­
m unikow an ie  p rzew odniczącym  
Z grom adzenia , Rady Ligi o raz  
w szystk im  członkom  Ligi N arodów  
n as tęp u jące  uśw iadczen ia:

1) C esarsk i rząd  A b isyn ji został

ków  Ligi N arodów  o propozycjach , 
m ających  na celn  położyć k re s  w oj 
nie, rozpoczęte j p rzeciw ko  A bisyn­
j i  p rzez  rząd  w łoski.

2) Nn sw oich poprzedn ich  sesjach  
R ada i Z grom adzenie  Ligi N arodów  
p rzed  odroczen iem  sw oich p ia ć  sk ie

Japończycy umacniała się w Chinach
LONDYN (PAT) — R euter 

donosi, że japońsk ie  w ładze 
tut odby tej w czoraj konferen ­
c ji postanow iły wzm ocnić gar 
nizon japońsk i, eelem sprosta 
n ia  nowym  okolicznościom.

Japońskie w ładze w o jsko­
we postanow iły  w spraw ach, 
dotyczących C hin  Północ­
nych, zw racać się jedynie  do 
autonom icznej rady  politycz­
nej z pom inięciem  rządu cen­
tra lnego  w N ankinie.

Egipt cieszy się z konstytucji
K A IR  (RAT) — Z chw ilą , gdy o- 

g łcszoao  o p rzy w ró cen iu  w Egip- 
cie k o n s ty tu c ji 1923 r -  rozruchy  u- 
s ta ły , a  m an ife stac je  an ty rząd o w e  
p rzeo b raz iły  się w d em o u s tn ic je  ra  
dości z pow odu sukcesu , o siąg n ię te ­

go p rzez  rząd  N essim  - paszy.
P rze rw an o  a tak i na  tra m w a je  i 

au to b u sy , w znow iono n o ru a in ą  ko­
m un ikac ję . G ru p y  m łodzieży p rze  
chodzą przez m iasto, w znosząc o- 
k rz y k i: „N iech ż y je  k o n sty tu c ja  i 
n iepodleg łość E giptu  !w

Sęd skazał 35 oskarżonych
o krwawe zajścia w dniu wyborów ,

W  procesie  o  k rw aw e  za jśc ia  w 
d n iu  w yborów  do Sejm u w pow ie­
cie w y rzy sk im , k tó ry ch  dopuścili 
s ię  członkow ie S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego, try b u n a ł Sądu O k r. w  Byd 
goszczy w ydal w d n iu  w czo ra j­
szym  w yrok .

M ocą w y ro k u  z 45 oskarżonych  
sąd  35 uznał w innym i. 16 g łów nym  
przyw ódcom  za jść  z M arjanem  Żoł 
n ą  i F lo rjan em  T om aszeai n a  czele 
w ym ierzono  k a rę  w ięzien ia  od 4 1. 
do 8 miesięcy, zaś 19 oskarżonych

u k a ra n o  w ięzieniem  od 1 ro k n  do 
1 ■ m iesiąca z zaw ieszen iem  w ykona 
n ia  k a ry  na trzy  la ta .

Z g łów nych  o skarżonych  M arjan  
Żołna sk azan y  został na  4 la ta  w ię 
zieuia, F ło r jan  Tom asz na 3 lata, 
Józef R ngow ski, F ranciszek  B rzezin 
sk i i Józef S tachow iak  po 2 la ta  i 
6 m iesięcy w ięzien ia , Józef A dam ski 
i Jan  W estphal po 2 Tata w ięzieaia . 
D ziesięcin pozostałych o skarżonych  
zw olniono od odpow iedzialności. 
P onad to  w szystk im  skazuuym  zasą­
dzono koszta sądowej

row ały  apel do rząd u  ubisyńsk iego  
i rząd u  w łoskiego, w zyw ający  te  
rząd y  do p rzy w ró cen ia  w n a jk ró t­
szym  czasie pokojow ych m iędzy 
niem i stosnnkow . A b isy n ja  ośw iad­
czy ła  natychm iast, że gotow a je s t 
do rokow ań pod eg idą Ligi Nnro- 
dów i do nsfnchaniu rad , k tó rych  
udzieli je j  Ruda lub  Z grom adzenie 
Ligi.

3) Rząd A bisyn ji, sk ład a jąc  to  o- 
św indczenie, n ie  m iał zam iaru  prze 
rzucać  ua R adę lub  Z grom adzenie 
Ligi N arodów  c iężk ie j odpow ie­
dzialności za rozstrzygn ięc ie , od któ 
rego  zależy  is tn ien ie  cesarstw a , j e ­
go te ry to r ja ln u  n ienaruszalność , j e ­
go po lityczna n iezależność i zacho­
w an ie  tr a d y c ji n a ro d u  nb isyńsk ie- 
8°.

4) P ropozycja , _ zakom unikow ana 
rządow i ah isyńsk iem u, po leca , w 
jeg o  roznm ien in , na  n astępn jącem  
rozw iązan iu :

A bisyn ja , będąc o fia rą  napaści, 
s tw ierd zo n e j przez R adę i Zgrom a­
dzen ie  Ligi N arodów , je s t w ezw a­
na:

a) do  n stąp ien ia  napastn ikow i

w łoskiem u w form ie m niej lub  wię 
ce j u k ry te j i pod  p re tek stem  w y­
m iany  te ry to rjó w , połow y m nie j- 
w ięcej sw ego te ry  to r  ju m  państw o­
wego, celem  um ożliw ienia n ap ast­
nikow i p rzes ied len ia  tam  części j e ­
go ludności:

b) do  w yrażen ia  sw ej zgody na 
to, aby Liga N arodów  p rzy zn a ła  na 
pastn ikow i pod n k ry tą  form ą kon­
tro lę  nad d ru g ą  potow ą te ry to rjó w  
ab isyńsk ich , w oczekiw ań i n p rzysz­
łego znbora.

5) Rząd A bisyn ji, zanim  odpow ie 
na  te  p ropozyc je , p ro s i usiln ie  o  na

tychm iastow e zw ołan ie  Z grom adze­
n ia  Ligi N arodów , w tym  celu , aby, 
szeroka  i w olna d y sk u s ja  pub licz­
na, p row adzona lo ja ln ie  w obec 
św iata , poza w-szelką p re s ją  po­
średn ią . czy bezpośredn ią , d a la  
w szystk im  członkom  Ligi możność 
w ypow iedzen ia  sw ego zdan ia  co do 
w łaściw ego p rak ty czn eg o  znacze­
nia p ropozycy j, p rzedstaw ionych  
A bisyn ji.

Rząd ab isyńsk i, nauczony  o k rn t-  
nem i dośw iadczeniam i, ośw iadcza, 
że je s t p rzeciw ny w szelkim  ta jn y m  
rokow aniom .

Sankcje naftowe odroczone
GENLW A (FAT) — Na 

w czorajszem  posiedzeniu ko­
m itet lś - tu  za ją ł się raportem  
kom itetu  rzeczoznawców eo 
do stosow ania sankcyj przez 
poszczególnych członków Li- 
gi Narodów. Przew odniczący 
kom itetu  oraz m inister hden 
w yrazili p o d z ię k o w a ń k o n i i  
tetowi rzeczoznawców, po­
czerń przedstaw iony ranort zo 
sta ł jednom yśln ie  p rzy ję ty .

P. Yaseoncellos, pow ołując 
się na onegdai.s-?- d ek la rac je  
p rem jera  Lavala i m inistra  
Fdena, oświadczvl, że, p rzy ­
łączając  się w zupełności do 
dek larac ji m in istra  K om arnic 
kiego, sądzi, że kom itet 18-tu 
nie może powziąć nowych po­
stanow ień, zanim  propozycje

angielsko - francuskie  n ie zo­
staną przedstaw ione Radzie 
Ligi N arodów . P. Yasconcel- 
los nie chciałby bowiem, aby  
kom itet przeszkodzi! w ezem- 
kolw iek rozpoczętym  rokow a 
niom.

Po dek larac jach  przedstaw i 
cieli Szwecji i M eksyku, k tó­
rzy zgadzają  sie na p rzekaza­
nie sp raw y  Radzie Ligi N aro 
dów, przew odniczący zam yka 
posiedzenie.

Z tak iego  w yn iku  n arady  
genew skiej należy w yciągnąć 
wniosek, że Liga Narodów 
w strzym ała się od rozszerze­
nia sankcy j na naftę , czyli ina 
czej m ówiąc — najsku teczn ie j 
sze groźby spaliły  na panew ­
ce.

Prezydent Masaryk ustąpił
PRAGA (PAT) — W czoraj 

w południe ustąpił prezydent 
R epubliki Czechosłow ackiej 
F. G. M asaryk.

P rzy  akcie ustąpienia obec 
ni by li: p rem jer Hodża, p rze­
wodniczący sejm u M alypetr, 
przew odniczący senatu  Sou- 
kup i szef kan ce la rji p rezy ­
denta Szamel.

P rezydent M asaryk spraw o 
wal swój urząd od początku 
istn ienia R epubliki Czechosło 
w ackiej i w y b ie ran y  był czte 
rokro tn ie . O sta tn i raz  w y b ra ­

ny został w m aju  1934 r. Kon 
s ty tu e ja  czechosłow acka za 
strzegala  dla pierw szego p re  
zydenta R epubliki praw o po 
nownego w yboru  w ięcej, niż 
2 razy. P rezyden t M asaryk 
jest w 86-ym roku życia.

W ybory nowego p rezyden­
ta odbyć się m ają  w  środę 18 
grudnia.

C z y l a / c l e

Wesołe Wiadomości

Płonące zwłoki zamordowanej kobiety
Straszna zbrodnia na Wołyniu

W czoraj w kolon ji Andrze- 
jówka pow iatu łuckiego w y­
buchł pożar w zabudow aniach 
Jana P ie juka . Śpieszący na ra 
tunek  sąsiedzi po w yw ażeniu

drzw i w ydobyli z płom ieni 
zwłoki żony P ie juka , zam ordo 
w anej uderzeniam i siek iery , 
o raz u ratow ali tro je  m ało let­

nich dzieci, okaleczonych o- 
strem  narzędziem .

Polic ja  prow adzi dochodze­
nia, celem w ykryc ia  sp raw cy  
m orderstw a i podpalenia.

Oddal głowa brzytwa kobiecie
Zawiśnie na szubienicy w Lublinie

W  dniu  w czorajszym  kan- 
ce la rja  cyw ilna Pana P rezy ­
den ta  R. P. zaw iadom iła w ła­
dze sądowe, iż Pan P rezydent 
R. P. nie skorzystał z praw a 
faski w siosunku do skazane­
go na karę  śm ierci przez po­
wieszenie, 30-letniego Józefa 
A dam skiego,

Jak  wiadomo, Adamski ska 
zany został na śm ierć za w y­
jątkow o ok ru tn e  m orderstw o 
rabunkow e, po legające nu 
odcięciu głow y brzytw ą, żo­
nie swego pracodaw cy, Anto 
ninie Pryce w zagrodzie Lipa, 
pow. janow skiego.

W obec powyższego p raw o ­
m ocny w yrok  śm ierci zostanie 
w ykonany  na dziedzińcu wię 
zienia Zam ek na przedm ieściu  
Lublina, gdzie osadzony jest 
skazaniec. Kat Braun w y je ­
chał w czoraj do L ublina d la  
w ykonania  w yroku-
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Prezent, który uraduje niefyfko obdarowanego, 
ale wszystkich wokoło. Umili Święta i pozostanie 
no lata całe na|milszq rozrywkq — to Telełunken- 
Ambasador w cenie Zł. 420.— lub Special 
w cenie Zł. 248.— W spania łe  działanie. 
Selektywność, naturalny pełny głos, wielki 
Zasięg, nieograniczona trwałość, niska cena.
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A M B A S A D O R  i SP E C IA L

M IS T R Z  T O N U ,  P R E C Y Z J I  i F O R n Y

i i o p o l e o i i  S ą c f e f r

Plerwszg pac/en^

Na politycznym widnokręgu tygodnia.

Strach przed katastrofa
iW ubiegłą  n iedzielę w  P a ­

ry żu  panow ie Laval i H oare 
w  ch arak te rze  p rzedstaw icie­
li rządu  F ran c ji i A nglji sfor 
m ułow ali w aru n k i zakończe­
nia w o jny  w łosko - abisyn- 
sk ie j. Min. H oare, rad  z doko 
n an e j p racy , w y jechał na od
ę oczynek do S zw ajcar j i.

ekst te j  p ropozycji trzym a­
n y  byl, oczywiście, w  ta je m ­
nicy, a le  od czego są dzienni­
karze . D zień po podpisaniu 
w spólnego porozum ienia, co 
do w arunków  pokoju , w aru n  
k i te b y ły  w szystkim  znane.

O głoszenie tego porozum ie 
n ia angielsko • francuskiego 
w yw ołało  p io ru n u jące  w raże 
nie. O kazało  się bowiem , że 
A ng lja  i F ra n c ja  raczy ły  ofia 
rftwać państw u, k tó re  nap a­
dło na drugiego  członka Ligi 
N arodów , to je s t  na  A bisyn­
ie, połow ę je j  te ry to rju m . 
W łochy w nagrodę za napad 
na  A bisynję, m ia ły  o trzym ać 
pó ł A bisyn ji. O p in ja  publicz 
n a  zaw rzała. T ak ie j zm iany 
fro n tu  n ik t n ie  m ógł się spo­
dziewać.

W praw dzie Jeszcze przed 
rozpoczęciem  działań  w o je n ­
nych  zw racano uwagę, że j e ­
śli dojdzie do porozum ienia, 
to  zaw arte  zostanie ono kosz­
tem  W łoch, ałe  są to czasy od 
ległe. Tym czasem  Liga N aro­
dów zdobyła się na potępienie 
.Włoch, na zastosow anie sank 
cy j ekonom icznych w obec 
m ch, A ng lja  za ję ła  zdecydo­
w an ie  an tyw łosk ie  stanow i­
sko, p rzeprow adziła  w ybory

Sod hasłem  w zm ocnienia Ligi 
farodów, k tó ra  je s t  obrońcą 

po k o ju , i t. p.
PRAW DZIW A N IESPO ­
DZIANKA ABISYŃSKA

Nie dziw nego, że w iadom ość o da 
ro w an iu  pół A b isy n ji W iochom , mu 
s ia ia  w yw ołać bu rzę . O b a j m in i­
s trow ie , k tó rzy  ten  u k ład  podpisali, 
p ro p o n u jąc  stronom  w alczącym  i 
Lidze N arodów  u znan ie  go, n ie  p rzv  
puszczali, że e fe k t będzie  tak  s i l ­
ny. R ząd an g ie lsk i został n a ty c h ­
miast zaa tak o w an y  p rzez  ca łą  pra­
sę i m in is trow ie  w p arlam encie , b ro  
niąc n i«  tiecnego m in. H o ire , za­
pewniali, że w iadom ości p rasow e są 
n ieśc isłe , że w a ru n k i uzgodnione w 
P a ry ż u , n ie  są  osta teczne .

W ty m  czasie  odby ło  się posiedzę 
n ie  R ady  Ligi N arodów . D e leg a t an 
g ie łsk i, m in. E den, ra tu ją c  stanow i­
sko sw ojego pań stw a , p rzem aw ia ł w 
te a  sposób, że p rosił n iem al człon­
ków  R ady, by w aru n k i o d r/n c iłi. 
N > -po trzeb o w ał z resz tą  tak  b a rd /o  
prosić . Z arów no sy tu a c ja  obu  rz ą ­
dów , ja k  rów nież p re s tiż  tych  państw  
na  te re n ie  m iędzynarodow ym , d o ­
zna  pow ażnego uszczerbku . W ko­
łach  po litycznych  n ie  w y k lu cza ją , 
że zarów no  rząd  an g ie lsk i, j a k  i 
f ra n c u sk i, b ędą  m usiały  się podać 
do dy m isji. Jeś li chodzi o r /a d  a n ­
g ie lsk i, to  m ów i się, o  możliw ości 
u s tą p ie n ia  w p ierw szym  rzędzie 
m in. S p raw  Z agran icznych  H oare, 
n ie  u y k it ie r a ją  je d n a k ż e  i da-.s.-yih 
zm ian. S y tu a c ja  w e F ra n c ji je s t  je  
szcze p ow ażn ie jsza . R żąd L avała  o- 
p ie ra  się na k oa lic ji, w sk ład  k tó re j 
w chodzą rów nież  rad y k a li. P a r t ja  
ra d y k a ln a , ja k o  p a r t ja  lew icow a, 
sto i tw a rd o  na  g ru n c ie  L igi N a ro ­
dów . P ostępow anie  L av a la  uznane 
zostało, ja k o  z d rad a  ideałów  ligo­
w ych  P rzew odn iczący  p a r t j i  r a d y ­
k a ln e j. m in is te r s ta n u  w rządzie  La 
▼ula. H erio t, zag roził sw o ją  d y m i­
s ją . G dyby  to  nastąp iło , wówczas 
rząd  L avała  je s t  skończony .

Na teren ie  m iędzynarodo­
w ym  opozycję przeciw ko w a­
runkom  proponow anym  przez 
L avala  i H oare, p row adzić bę 
dą państw a skandynaw skie , 
M ata E n ten ta , E n ten ta  B ałkan 
ska oraz Sow iety.

JAKIE STRACHY TU  
PODZIAŁAŁY?

C o spow odow ało tak ą  na­
g lą  i pe łną  zm ianę rządu  an ­
g ielsk iego? Laval, w iem y to 
w szyscy, by ł zw olennikiem  u- 
stępstw  na rzecz W łoch. Prze 
eież, podp isu jąc  W  styczniu 
b. r. w Rzym ie układ z M usso 
bnim , w ydał rów nocześnie na

jego łup A bisyn ję , ale A n­
g lja?  Na ten  tem at k rążą  n a j ­
rozm aitsze pogłoski, jed n i u- 
trzym ują , że F ra n c ja  ośw iad­
czyła, iż n ie będzie w  stan ie  
pomóc A nglji w  razie z a ta r­
gu z flo tą w łoską, inni, że do 
w iedziano się o niem ieckim  
planie p rzy łączen ia  A u s trji  
do Rzeszy, na w ypadek  dalsze 

o k o n flik tu  afrykańskiego , 
y  w  ten  sposób w ykorzystać  

trudną sy tu ac ję  eu ropejską. 
Podobno p lan  ten  był decydu 
iący. M ocarstw a zachodnie: 
F ra n c ja  i A nglja  uznały , że 
w obliczu takiego n iebezpie­
czeństw a, w arto  pośw ięcić 
A bisyn ję . Ile  w  tem p raw dy?  
— tru d n o  powiedzieć. Zakusy 
na A u strję  nie są rzeczą no­
w ą, wręcz przeciw nie — po­
w szechnie znaną. Spraw a ta 
na pew no m usiała być b rana  
w  rachubę, zanim  rozpoczęto 
dzia łan ia  w ojenne.
AUSTRJA KOŚCIĄ NIEZGO­

DY 1 OBAW
Poza tem  n a jb a rd z ie j zain­

teresow ane w u trzym aniu  
A ustrji, są w łaśnie W łochy, 
czyli ostrożność by ła  w łaśnie 
u nich w skazana.

O cen iając  sy tuację , w ytw o 
rzoną rozm ow am i: Laval —
Hoare, m ożna stw ierdzić, że 
n iety lko  nie p rzyczyn iły  się 
one do posunięcia naprzód 
sp raw y  zakończenia w o jny  
w łosko • ab isyńsk iej, a le  za­
ogniły  one jeszcze b a rd z ie j o- 
becną, napiętą  sy tuację.

P R Z Y

G f t t r P f f e
i przeziębieniu, w cierpieniach 
reumatycznych, artretycznych, w 
bólach krzyża, stawów i mięśni 
stosuje się Tabletki Tooal. Togal 
powoduje spadek temperatury.
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Wśród o kryć  z im o w ych  p rzyb ie ­
ranych  fu trem  — panu je  o lb rzym ia  
rozm aitość. J a k o  p rzybrań  u żyw a  
się przew ażnie fu te r  o k ró tk im , p ła­
sk im  włosie. W laskach tą baranki, 
ka ra ku ły , fo k i  oraz oceloty. Bardzo  
często widzi się k ra w a ty  fu trzane , 
w yłog i, nisko  w yk ła d a n e  ko łn ierzy ­
k i, ka m ize lk i, n ierzadko /cale ręka­
w y  lub  też sz tu ko w a n e  — od poło­
w y  — a w ięc od dłoni do  łokcia fu ­
trzane rękaw y. Poza tem  —  oryg i­
nalna now ość — kieszenie fu trzane .

*

E legancka pan i nosi do sukn i 
przedpo łudn iow ej w ełniane] lub  
też do angielskiej b lu zk i z  m ankie­
tam i sp inki skórzane. J a k  tak ie  spin  
k i w yg lą d a ją ? O tóż są to  dw a  skó­
rzane kw adracik i, cos w  rodza ju  gu  
z ikó w , po łączonych  łańcuszkiem .
Na guziczkach  um ieszczone są m eta  
low e litery. N a je d n y m  g u ziku  jest 
pierw sza  litera im ienia, na drug im  
litera nazw iska . m

D o w ieczorow ej su k n i — na dan­
cing i do  teatru  pani. która  n ie  lub i 
zdejm ow ać kapelusika  lub  m a ja ­
kieś k ło p o ty  z fr y zu rą , nosi kapelu ­
sik. Może to  b yć  m aleńki, za b a w n y  
toczek  a ksam itny , ozdob iony na 
przodzie  kw ia tam i, lub  też m oże go 
zastąpić n a jm o d n ie jszy  — toczek  
ze  strusich  p iór, ,

M łody dok tó r S zprycka od 
tygodnia  m a sw oje w łasne 
m ieszkanie. 1 od tygodnia  na- 
próżno czeka na  p ierw szego 
p acjen ta .

N ikt nie przychodzi.
I oto pew nego popołudnia

Ftrzy drzw iach frontow ych roz 
egł się dzwonek.

D októr S zp ty ck a  zbladł ze 
w zruszenia.

K to to może być? Listonosz 
o te j porze nie przychodzi, 
narzeczona dok to ra  w y jech a ­
ła do k rew nych , kom orne za­
płacone, więc to nie dozorca... 
N ikt inny, ty lko  pacjen t!...

Rzeczyw iście, do gabinetu  
wszedł m łody, rum iany  m ęż­
czyzna.

— K arolczak sie nazyw am  
— przedstaw ił się. — W tem 
samem dom u m ieszkam , lak  
sie dow iedziałem , że pan dok 
tó r tu  sie w prow adził, odrazu 
sobie pom yślałem , dlaczego 
się nie poradzić?

D ok tó r S zprycka podsunął 
pacjen tow i krzesło.

— Proszę. Słucham  pana.
— D zięk u je  — uśm iechnął 

się p ac jen t. — C hętn ie  posie­
dzę. U w aża pan, j a  w  tem  do­
mu za jm u je  pokój z kuchnią  
na parte rze , w  lew ej oficynie. 
M aty pokój, ale pakow ny. Na 
moich im ieninach 30 osób b y ­
ło i sie zmieścili. I naw et po 
wódce bić sie m ieli gdzie. Po­
tłuk li sie zdrowo.

— Aha, — dom yślił się dok 
tór. — Pew no m iał pan  w y ­
padek?

— Owszem. L ustro  mi stłu ­
k li i dw ie lam py zbili...

D októr zerknął rozczarow a 
ny  na pacjen ta .

— A panu nic się n ie  stało?
— M nie? A jakże! T aką fan 

gie w  oko dostałem , że proszę 
siadać!

— W  oko? — zdziw ił się 
doktór, p rzy g ląd a jąc  sie u- 
w ażnie. — Nie widzę żadne­
go śladu.

— He, he! Jeszcze m a być 
ślad? K iedy to, proszę pana, 
dw a la ta  tem u było.

— W ięc dlaczego pan dopie 
ro  te raz  do m nie przychodzi?

— Bo pan szanow ny dopie­
ro  teraz  się w prow adził...

D ok tó r ch rząknął z pow a­
gą i badał da le j.

— M iew a pan  jeszcze jak ieś 
c ierp ien ia?

— Owszem. Jak  naczczo pa 
p ierosa w ypale, to m nie m gli, 
ja k  ja sn a  cholera, i zielono 
mi przed  oczyma.

— Zielono? C iekaw y  ob­
jaw ... I często pan u  się to zda 
r z a l

— Zawsze, ja k  u sieb ie  w  
m ieszkaniu jestem . Bo u m nie 
tape ta  zielona...

D ok tó r zm arszczył gniew ­
nie b rw i. !

— Panie  K arolczak! C zy 
pan  tu  przyszedł żartow ać?

— Panie  doktorze! Komu 
ż a rty  w  głow ie? Ja  się chce 
poradzić.

— O co chodzi?
— Jak  panu  szanow nem u 

pew no wiadomo, na trzeciem  
p iętrze  w  oficynie m ieszka 
wdow a M ajew ska. Co niedzie 
la do n ie j chodzę na h e rb a t­
kę. Z p a rte ru  na trzecie  p ię ­
tro.

W  te  n iedziele w yszedłem  z 
m ieszkania, żeby, ja k  zw ykle, 
panią M ajew ską odwiedzić. 
Ale ledw o w yszedłem  na scho 
dy, k roku  d a le j nie mogłem 
zrobić...

— Zakręciło  się panu  w  glo 
w ie?

— Nie... Ale z pierw szego 
p ię tra  tragarze  szafę znosili i 
całą drogę zatarasow ali... 
W końcu znieśli szafę i j a  idę 
da le j.

A le ledw o do pierw szego
p ię tra  doszedłem, serce m nie 
zaczęło walić, ja k  m łotem . Go 
rąco we mnie uderzy ło  i ani 
rusz, k roku  nie m ogłem  zro­
bić dalej...

— M usiał się p an  oprzeć o 
poręcz, żeby nie upaść?

— W łaśnie! T ak  było!
— I poczuł p an  zaw rót w 

głow ie?
— Zgadza się!
— Hm... — zam yślił się dok 

tór Szprycka. — Zbadam y ser 
ce. Niech się p an  rozbierze.

P ac jen t posłusznie rozebrał 
się i pozw olił się dok ładn ie  o- 
pukać.

— Pan je s t zupełn ie  zdrów , 
panie K arolczak — zaopinjo-
wał doktór.

O t y ł o ś ć
OSŁABIA SERCE

S erca  o ty ły ch  ib łożone w arstw ą 
tłn-,7czu (Matują z wysiłuiem, w y­
c z e rp u ją  się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństw a. O tyłość spowodowa­
li:! je s t z ją przemianą m aterji albo 
zabu rzen iem  czynności gruczołów  
dok rew nych .

Z ioła M agistra  W olskiego „De- 
grosa’* z aw ie ra ją  jo d  o rgan iczny , 
zn a jd u jący  się w m orsk ie j roślin ie  
Y ahanga, k tó ry  pobudza o rgan izm  
do sp a lan ia  nadm iernego  tłuszczu, 
S to su je  się je  p rzeciw ko  oty łości i 
n ie  w y m ag a ją  one  sp ec ja ln e j d ie ty .

Zioła ze znak . ochr. „D EG R O SA " 
do n abyc ia  w ap tek a ch  i sk ładach  
ap tecznych .

W ytw órnia M agister E.WOLSKI 
W arszawat Złota U  m, !•

P ac jen ta  to  nie zdziw iło.
— A co, mam być chory?  

W iem, że jestem  zdrów . O j­
ciec był zdrów , m atka  zdro­
wa, cała  rodzina zdrow a. 
Więc i j a  jestem  zdrów !

— W ięc dlaczego pan m ó­
wi, że poczuł pan słabość, ze 
serce zaczęło bić?

— Bo fak tyczn ie  zaczęło. 
A łe nie z choroby... T y lko  z 
w rażenia, uw aża pan. Z miesz 
kan ia  na pierw szem  piętrze  
w yszła b londynka. Pow iadam  
panu, obraz, nie kobieta! Co 
za nogi, co za biust!

K olana się pode m ną ug ię­
ły... Jak  pan dok tó r słusznie 
zauw ażył, o poręcz sie m usiał 
łem  oprzeć, żeby nie upaść..1;

Z niecierpliw iony dok tó r 
rzucił gniew nie słuchaw kę na 
biurko .

— P an ie  K arolczak! Co pan 
mi za h isto rje  opow iada? Po­
co pan  do m nie przyszedł?!

— Po poradę!
— P anu  nic nie jes t!
— Ałe może być! Ja  jestem  

tem człow iekiem , k tó ry  m yśli 
o przyszłości. Zgóry sie za­
wsze w ole upew nić. O w ażaj 
pan! Ja  tę  b londynę pew no 
jeszcze n ieraz spotkam . Kto 
w ie? Może się poznam y i po­
kocham y...

— Więc czego pan  chce, do 
d jab ła !

— Żenić sie chce! Tak! Z tą  
b londyna chcę sie żenić. Mo­
je  m ieszkanie sie w yrem on­
tu je , m ebli sie dokupi...

— A łe poco pan do m nie 
p rzyszedł?  Co j a  p an u  mogę 
poradzić?

— Zaraz. Spokojnie... U w a­
ża pan , ja k  sie z tą  b londyną 
ożenię, to, na tu ra ln ie , będzie 
dziecko... C ałą  noc o tem m y­
ślałem , ja k  to będzie z tem po 
rodem... i  w reszcie m yślę so­
bie, poco mam głowę łamać. 
O d fron tu  m łody dok tó r m ie­
s z k a — on mi poradzi.

— Słucham!
— Panie  dok torze kochany! 

Jak  pan m yśli? Jeżeli do po­
rodu dojdzie, to co będzie lep 
sze? C zy akuszerkę  K asprzy- 
kow ą z pod 13-go zawołać, czy 
może lep ie j dok to ra  z K asy 
C horych?
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wstrząsający wypadek kolejarza na uL Bosackiej

GnidiUń

1 5
Niedziela
W alerjana

O p ła ty  ak ad em ick ie  
b ę d ą  o b n iżone

Jak się dowiadujtmy, jednem 
z pierwszych posunięć nowego 
ministra wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego, prof. 
W. Swiętosławskiego ma być 
ulżenie młodzieży akademickiej 
przez obniżenie opłat na wyż­
szych uczelniach.

Sprawą tą ma się zająć po 
dobno projektowany w czasie 
najbliższym zjazd rektorów.

Samobfjstwo na coeilarzn
Na cmentarzu w Nowym By­

tomiu wystrzałem z rewolweru 
w głowę pozbawił się życia 
46-letni Antoni Gruszka. Samo­
bójca pozostawił list pożegnalny 
do żony. Powodem desperac­
kiego kroku był prawdopodob­
nie rozstrój nerwowy.

Gruszka popełnił samobój* 
stwo na grobie swych rodziców.

C hoink i w igilijne
Ze względu na sezon sprzedaży cho­

inek wigilijnych Zarząd m. Krakowa 
przypomina, że w myśl obowiązujących 
Przepisów osoby zajmujące się sprze­
dażą, względnie transportem  choinek 
winny na każde żądanie organów kon­
trolnych wykazać się poświadczeniem, 
shąd pochodzą drzewka, wystawionem 
Przez właściciela lasu, a potwierdze- 
“em przez naczelnik* gminy. Knpcy 
względnie osoby, trudniące się prze­
wozem choinek są zobowiązani po­
świadczenie to zawsze mieć przy so ­
bie, ■ na wypadek transportn koleją 
dołąCZy£ do listów przewozowych.

^ ino i przekroczenia powyższego za­
rządzenia będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej, a drzewka nleg- 
■4 konfiskacie.

Sm aejjne  porwanie księdza
Ksiądz w pewnena małem mia­

steczku trancuskiam w pobliżu 
Miluzy miał przed kilku dniami 
niezwykłą przygodę. Niejaki 
Corjean zadzwonił do drzwi 
księdza późną nocą, przedsta­
wił się jako lekarz i prosił księ­
dza, ażeby udał się z nim do 
ciężko chorego człowieka, leżą­
cego w agonji w sąsiedniej 
Wsi. Na dworze stał już samo­
chód, w którym siedział drugi 
człowiek. A le zaledwie samo­
chód opuścił wieś, gdy rzekomy 
lekarz wyjął błyskawicznie re­
wolwer i zażądał od księdza 
wydania pieniędzy. Ksiądz o- 
świadczył, że niema przy sobie 
ani jednego centima, wobec te­
go bandyci postanowili wrócić 
a nim do wsi. Ale przy nawra­
caniu samochodu w ciemnoś­
ciach, samochód ześlizgnął się 
a jezdni i wpadł do rown. Wów­
czas bandyci zakneblowali księ­
dzu usta, związali go i przy­
wiązali do drzewa.

Potem jeden z bandytów po­
życzył w sąsiedniej zagrodzie 
Wołu, ażeby wyciągnąć samo­
chód z błota. Chłop, który po­
życzył wołu nie zauważył skrę­
powanego księdza. Bandyci pu­
ścili w ruch samochód, wsadzili 
do niego skrępowanego księdza 
> wrócili do miasteczka.

Tam zmusili księdza, ażeby 
udał się z nimi do kościoła. W 
bościele zaczęli przeszukiwać 
**krystję. Ale w czasie, gdy 
bandyci przeszukiwali wszyskie 
s2afy i szuflady w zakrystji, 
księdzu udało się rozluźnić 
bneble i sznury i wybiec przed 
Kościół.

Na krzyki księdza, wołając.e- 
80 o pomoc, zapłonęły światła 
We wszystkich oknach okolicz­
nych domów, poczem zaczęli 
Slę pojawiać ludzie. Bandyci 
Widząc niebezpieczeństwo, zdo- 
5*1* zbiec, lecz aresztowano ich 
leszcze w tym samym dniu.

Wczoraj w południe w pa­
rowozowni P. K. P. przy ul. 
Bosackiej w Krakowie wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek.

Oto 47 letni maszynista ko­
lejowy Błażej Wiśniowski, za-

W dniu wc*oiajszym zapadł 
w Krakowie wyrok w procesie 
przeciwko Honoracie Bieleckiej 
Stanisławowi Curyle i Annie 
Curyle oskarżonych o podpale­
nie.

Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych trybunał w 
w składzie so. Dr Kurzer jako 
przewodniczący, sso. Dr Barty- 
nowski i Dr Partyka jako wo- 
tanci ogłosił wyrok, na mocy 
którego Bielecka została zasą­
dzona na 4 lata więzienia, Cury-

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Marcina Nowaka 
robotnika, zam. Piekarska 13, 
Józefa Nowaka robotnika z 
Rząski oskarżonych o szereg 
kradzieży i rsbunków.

Dnia 20 listopada 1934 r. w 
Krakowie oskarżeni zrabowali 
kierowniczce sklepu masarskiego 
przy ul. Mostowej 1 , Elżbiecie 
Dulębie torebkę z kwotą 967 
złotych oraz zegarek wartości

Organa policyjne zostały po­
wiadomione o niezwykle zuch- 
wałem włamaniu, jakiego doko­
nano w dniu 13 bm., między go­
dziną 23 a 24-ta do pracowni 
kuśnierskiej, znajdującej się w 
śródmieściu Krakowa.

Sprawcy włamania przez wy­
bicie otworu w ścianie warszta­
tu ślusarskiego Władysława Bo- 
dzicha dostali się do pracowni 
kuśnierskiej Adama Trienken- 
reicha, przy pl. W. W. Świę­
tych 8.

Łupem złodzieji stały się fut­
ra i skórki futrzane wartości

mieszkały w Rudawie spadł z 
kotła lokomotywy, doznając 
zgniecienia klatki piersiowej 
oraz szeregu obrażeń.

Zawiadomione o nieszcześli-

ło na 4 lata więzienia, zaś Cury- 
łową uniewinniono.

Oskarżał prok. Dr Ojrzanow- 
ski. Bronili mec. Dr Friihling, 
Dr Milan Markowicz, Annę 
Curyłową bronił mec. Dr Za- 
kulski.

W czasie przewodu sądowego 
m. in. zeznawał kurator dzieci 
oak. Honoraty Bieleckiej, pie­
karz Franciszek Michalski. Ze­
znania jego wywarły olbrzymie 
wrażenie. Oświadczył on, że 
Bielecka pewnego dnia wyje-

50 złotych.
Ponadto Marcin Nowak dnia 

27 listopada skradł zegarek Iza- 
kowi Steinowi wartości 400 zł.

Prócz Nowaka zasiedli na ła­
wie oskarżonych paserzy Wik­
tor i Natalja Pustelnikowie, za­
mieszkali Piekarska 24.

Nadto zasiadł na ławie oskar­
żonych Jakób Zygmunt, który 
na świadka Rozalję Mrowieć

8.000 złotych.
W dzień po kradzieży w dniu 

14 bm. patrolujący na ul. Boże­
go Ciała posterunkowy P. P. 
zauważył zawodowego złodzieja 
29-letniego Jonasa Synaja, za­
mieszkałego przy ul. Józefa 26 , 
jadącego w dorożce.

Posterunkowy przytrzymał 
Synaja i przy tej sposobności 
stwierdził, że w dorożce znaj­
dowały się 2 pakunki. Po bliż- 
szem oglądnięciu pakunków oka­
zało się, że Synaj w pakunkach 
miał futra i skórki futrzane, a

wym wypadku pogotowie ra­
tunkowe po udzieleniu W iśniow­
skiemu pierwszej poaaocy prze­
wiozło go w stanie ciężkim do 
szpitala O. O. Bonifratrów.

chała z dwojgiem dzieci, a wró­
ciła tylko z jednem z nich, 
przyczem to dziecko miało na 
sobie płaszczyk drugiego, które 
nie powróciło. Tymczasem dziec­
ko, które z osk. Bielecką po­
w iodło  podało, 'że matka wrzu­
ciła go do stawu.

Wobec tak sensacyjnego u- 
stępu zeznań świadka Michal­
skiego prokurator Dr Ojrza- 
nowski zapowiedział wszczęcie 
dochodzeń przeciwko Bieleckiej.

zeznającą przeciwko niemu rzu­
cił się z nożem i ciężko ją po­
ranił.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Józefa Nowaka 
na 13 miesięcy więzienia. Zyg­
munta na 10 miesięcy więzienia 
małżonków Pustelników po 10 
miesięcy więzienia, zaś Marcin 
Nowak został uwolniony.
Bronili adw. Zakulski i Kohane.

w szczególności 2 damskie źreb* 
cowe futra, 18 spodów (nutry) 
pod futra męskie, kołnierze z 
wydry. 31 sztuk skórek selski- 
nowych, 9 skórek perskich, 123 
sztek skórek piżmakowych, 18 
sztuk skórek bronzowych króli­
czych i t. d.

Wszystko to pochodziło z 
kradzieży dokonanej na szkodę 
Trienkenreicha. jg

Obecnie prowadzi się ener­
giczne dochodzenia, celem uję­
cia pozostałych sprawców kra­
dzieży.

„KRYSZTAŁ"
Parowa f a b r y k a  
cukrów i ęzekolady

poleca
w yborow e  wieszanie! 

n a  cho inkę

Z T catrn  im. J. Słowackiego

popoł.: „Muzyka na ulicy" wieczór 
„Kandida".

KINA
Aória „Skandale miljonerów".
A p ollo  „Zaproszenie do walca". 
A t l a n t i c : „Powrót Frankensteina*1 
„Dziewczę ł obłoków".
Bagatela „Niewolnica z Mandalay' l 
„rew ja dla wszystkich".
M uzeum: „Niewidzialny człowiek", 
^ rem łeś Nie chcę wiedzieć kim jesteś. 
Sokół: „Taniec miłości**.
Stella „C esarskie łowy** i ,,Paradę 
zerwistów*'.
Sztuka: „Jaśnie Pan Szofer . 
u w it „Manewry miłosna".
U c ie c h a  „Oazy czarne".
W anda: „W esoła rozwódka"

Radjo
Kraków G. 10 Nabożeństwo z Torunia 

12 03 Przegląd teatralny 14.30 Koncert 
15 Pogadanka dla rolników 15.10 Mu­
zyka 16.25 Pogadanka reg onalna 19.10 
K oncert 19.25 Wiadomości sportow e 
19.30 Muzyka 22.40 Muzyka taneczna

Dzienny i nocny dyinr aptek
A pteka pod Złotym Słoniem Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem a 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha D ietla 36.

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 16

Dzienny dyżur aptek
A pteka ped ZłotymTygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Dior* 66 
pod Bartokiem  Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77

P odgórze pod Hygeą Kałwaryj»U 2 /

Ha krakowskim M u . . .
Jak już wczoraj donieśliśmy 

w  nocy z dnia 12 na 13 b. m. 
między godziną 23 a 4-tą zmar­
ła nagle 31-letnia Marja Nowak 
służąca u kupca Aleksandra 
Eisena, zamieszkałego przy ul. 
Berka Joselewicza 4.

Zwłoki Nowakówny przewie­
ziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

Śmierć nastąpiła prawdopw- 
bnie wskutek udaru serca.

Organa P. P- aresztowały 
27-letniego Wojciecha Brożka, 
robotnika i Franciszka Wołarka 
lat 23 w chwili gdy włamywali 
się do sklepu spożywczego Mar- 
chaja w Krakowie, przy ul. Kra­
szewskiego L. 23.

Ponadto aresztowano 37 let­
niego Józefa Bojkę z C zęsto­
chowy za kradzież na szkodę 
Arona Friihafta, przy ul. Kra­
kowskiej 15, oraz również 38- 
letniego Jana Poznańskiego, ro­
botnika z Przesieczan pow. 
Kraków, za kradzież na szkodę 
Wujera Hirscha, przy ul. Lwow­
skiej 4.

K aram bol k o le jo w y  
w P łaazow ie

W dniu wczorajszym o godz. 
5‘20 rano przy wyjeździe po­
ciągu towarowego Nr. 571 ze 
stacji Kraków Płaszów w kie­
runku Suchej wyskoczył z szyn 
i przewrócił się trzeci wagon 
od końca pociągu. Wagon zo­
stał lekko uszkodzony.

Wypadku w ludziach na 
szczęście nie było. Powodem 
wyskoczenia wagonu było skrę­
cenie osi.

S am ob ójstw o  d o zo rcy  
w ię z le n a e g o

W Świeciu pozbawił się  ży­
cia wystrzałem z rewolweru do­
zorca więzienny, Tadeusz Li­
piński, lat 28. Smisrć nastąpiła 
natychmiast. Przyczyną samo 
bójstwa był podobno zawód 
miłosny.

Wyrok w procesie podpalaczy
Prokurator wdraża dochodzenia przeeiwko oskarżonej, która utopiła dwoje dzieci.

Zucbwałe w łam ie przy Pl. W. W. Świętych

Ważne dla lokatorów!
J u ż  w y s z ł a  z druku

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
Cobowic^zuJ^ca od 1 grudnia 1935 r.)
Objaśnienia. — Tabele obliczeniowe nowego komornego.

C E N A  EGZ. 80 GH O SZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02

50 stron druku! 50 stron druku

Krwawa bójka na tle majątkowem
W Dąbrowie Szlacheckiej pod 

Krakowem wynikła w dniu 23
listopada ub. roku między brać­
mi Janem i Franciszkiem Śmie­
chem gwałtowna sprzeczka, któ­
ra przerodziła się wkrótce w 
krwawą bójkę.

Tło bójki jak zwykle w tego  
rodzaju wypadkach stanowi waśń 
rodzinna, mająca swe3 źródło  
w zatargach o majątek.

W czasie tej bójki Franciszek 
Śmiech uderzył swego brata 
Jana jakiemś tępem narzędziem 
w oko. Skutki uderzenia oka­
zały się fatalne. Jan Śmiech 
momentalnie wskutek uderzenia 
oślepł.

Za czyn ten prokuratura po­
stawiła Franciszka Smiecha 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozpra* 
wie sąd skazał osk. Smiecha 
na 6 miesięcy więzienia.

Powództwo cywilne popierał 
mec. Dr Więcław.

Bronił adwokat 
Frommer.

Dr. Józef

Sensacyjny proces o napady ratunkowe

________________REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ‘O ągW  ul. 1 - i h i  2. — Telafou 173-32. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17-tej.
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Sir. 2

l i l d r l e /  S z a r y

grzechy matek
W odpowiedzi na w ątpliw ości K rystyny , czy 

jej m ąż dotrzym a sw ych przyrzeczeń naw et po jej 
w yzdrow ieniu, na  w ątpliw ości, wy powiedziane, 
zresztą, jedynie py ta jącym  wzrokiem, książę Ru- 
niewicz rzekł:

— Nareszcie, Krysieńko, odzyskałem  cię. Ha, 
więc zapom nijm y o wszystkiem , co się stało... 
O  cierpieniach cielesnych i duchowych... O , jakaż 
to w ielka radość móc zapom nieć o tych piekielnych 
katuszach! Rozpoczniemy teraz nowe życie, p ięk­
niejsze, radośniejsze...

K rystyna  spojrzała  na m ęża z niew ysłow iuną 
radością. Swemi słowami pozyskał wobec niej 
p raw a, jak ich  m u dać nie m ogły żadne ustaw y bo­
skie czy ludzkie. Jej wdzięczuość d la  niego była, 
teraz bezgraniczna Bo i czemże kiedykolw iek 
zdoła odwdzięczyć m u się za jego dobroć iście 
anielską?

To też coraz większe odprężenie nerw ow e po­
lepszało stan  zdrow ia K rystyny  z m inu ty  na  m inu­
tę. Policzki stopniowo nabierały  rum ieńców . Go • 
rączka  spadała. W yzdrow ienie następow ało szyb­
ko i żadne pogorszenie nie m iało już  go opóźnić.

A lŁed h rab ia  Lanecki zaraz naza ju trz  po za­
kom unikow ania Krysty nie sm utnej wieści o s tra ­
ceniu śladu H aneczki, rozpoczął jednak  n a tych ­
m iastow e energiczne poszukiw ania.

Przedew szysikiem  udał się raz  jeszcze pod 
W ilanów w  nadziei, że Józef G erdziak powróci 
przecież chyba do swego domu. Ale sąsiedni 
uśw iadom ili 1 aneckiego, dlaczego nie należy spo­
dziew ać się jego pow rotu. Sprzeniew ierzył p ien ią • 
dze. Poszkodowany, podobno, już  naw et dat znać 
policji. Pod w pływ em  rozpaczy po u tracie  żony, 
a  może i ze strachu przed  policją — uciekł. I pew ­
no nie wróci. Wieść o nim  będzie chyba dopiero 
w tedy, gdy go policja schwyci.

Były to p rzykre  wiadomości, h rab ia  Lanecki 
uw ażał wszakże, iż powinien podzielić się z niemi 
z K rystyną. Udał się wrięc do pałacu księstw a Ru- 
niewiczów.

Jakaż  by ła  jego rozpacz, gdy dowiedział się, że 
księżna nagie zasłabła. Niepokój jego wzrósł do 
najw yższego stopnia. C dy  udało mu się pomówić 
z księciem, obaw y jego nie m iały już  granic.

O baj m ężczyźni, jednakow o ogromnie ubó­
stw ia jący  i uw ielbiający tę sam ą kobietę, w  rów

nej m ierze też drżeli o nią, spodziew ając się n ie­
uchronnego, zdaw ałoby się — nieszczęścia. C ier­
p iał jednak  okru tn iej n rab ia  Alfred.

Mąż n ,a i jednak  sm utną możność czuw ania 
nad  łożem chorej, mógł pielęgnować ją , w alczyć 
u je j boku z zachłannością bezlitosnej śmierci. Al­
fred  zaś m usiał zadaw alać się ty lko kilkom a s k w a ­
rni, k tó re  m u książę Paw eł przelotnie i pośpiesznie 
szeptał, w yskaku jąc  na m ałą  chwilę z pokoju, 
w k tó rym  konała  kobieta, nad życie um iłowana.

Pewnego wieczora, książę Runiew icz wyszedł 
do niego, jeszcze bardziej ponury, niż zazw yczaj. 
W ziął go pod rękę i szepnął m u ty lko:

— Chodź... -
— Ja?  — zapy ta ł h rab ia  Lanecki, truchlejąc,

£ om yślał sobie bowuem, że może ju ż  po w szyst- 
iem.

— Tak, chodź — pow tórzył książę — spójrz na 
n ią  po raz ostatni, póki mi jeszcze śmierć je j me 
w ydarta.

H rab ia  I a n tek  i w ybełkotał:
— Nie, nic... Zbraknie mi sił, aby  ujrzeć ten 

widok... tak  bolesny...
— Dlaczego? Skoro ja  w ytrzym uję ten w idok 

od tylu dni, wrięc chyba i ty  zdołasz. . Zresztą, po­
trzeba mi czyjejś podpory w tych  dm ach, tak dla 
mnie tragicznych. Potrzeba mi ram ienia p rzy jac ie ­
la, k tóreby  m nie podtr?} mało mocą swej szczerej 
i bezinteresowmej przy jaźni. A czyż ty  nie jesteś 
najserdeczniejszym  przyjacielem  nas obojga?

T rzeba było Laneckiem u siły nadludzkiej, aby  
nie zdradzić się niczem  w ob liczu  um iera jące j, 
leżącej niem al już  bez życia przed jego oczyma. 
Co? Ta kobietó. o woskowej tw arzy , zbielałych 
ustach i błędnem spojrzeniu, byłażby tą  sam ą K ry­
styną, k tó rą  jeszcze przed kilkom a dniam i widział, 
prom ieniejącą urodą wręcz nieziem ską?

A lfred wybuchnął płaczem. Jego łzy Lynaj- 
mniej nie zdziw iły księcia R uriew icza. Przeciw­
nie, wzruszyły go do głębi. Uścisnął mocno dłoń 
przyjaciela. K rystyna  go nie poznała.

Był najw yższy  czas, żeby Alfred wyszedł z p o ­
koju . Jeszcze chwila, a  zem dlałby z rozpaczy. 
M yślał sobie bowiem, że może on jeden ty lko wie, 
ja k a  jest prawdziwka przyczyna choroby d ry styny . 
D la niego spraw a była jasna. M atka um ierała 
z rozpaczy, że córka zaginęła bezpowrotnie.

Co gorsza, mial jeszcze świadomość, że obrzy­
dliwa kobieta, z k tó rą  się ożenił, była w łaściw ą

spraw czyń \ całego nieszczęścia. Uważał, że b a r­
dzo słusznie postąpił, opuszczając żonę.

G dy natom iast rzecz sta ła  się jaw na, wybuchł 
niem ały skandal tow arzyski. N ajbardziej pom sto­
w ał teść A lfreda — Burowski. Ten już  w  okropny' 
sposób wieszał psy  na Alfredzie, jem u oczywiście 
p rzyp isu jąc  całą  wunę. Chcąc w  tern w szystkiem  
ujść  za nieszczęsną ofiarę, Zofja zm yśliła jak ąś  po­
w ik łaną historję  roman czną, nie w spom inając 
zresz tą, ani słówrkiem  o K rystynie.

Burow ski nie słuchał tego wszakże. P ioruno­
w ał ty lko na zgniłą arystokrację , na je j zw yrod- 
niałość i rozpustę. W ołał, że z tego hrabiego, tc 
tylko łowca posagowy, k tó ry  sprzedał swe nazw i­
sko za m iljonow y posag, a  teraz, gdy go zagarnął 
i pew no przepuścił, chce się wycofać, aby  móc złu- 
pić inną uczciw ą a  bogatą kobietę.

— M ylisz się, ta tu siu  — wzięła tu  Zofje. w  obro­
nę m ęża — dostałam  dj _ś list od jego adw okata, 
zapew niającego mnie, że moje interesy m aterja lne 
ani trochę na tern nie ucierpią.

Aby jed n ak  ojciec m e przestał rej żałować, p a ­
dła m u w ram iona, w ołając:

— T atusiu , tatusieńku... ja k a  ja  jestem nie­
szczęśliwa!

Burowski, w zruszony bełkotał:
— H a, łotr... ha, łajdak!!! T ak  zm artw ić n a j ­

milszą, najlepszą z kobiet!... Łzy w yciskać z tych 
ślicznych ocząt?!? O, ja  m u pc :ażę, co to znaczy' 
k rzyw dzić  m oją córkę! Będzie miał łobuz ze m ną 
do czynienia...

— A bo ja  wiem, gdzie on wogóle jest — p ła ­
ka ła  Zofja.

— Już ja  go znajdę... Z pod ziemi szubraw ca 
wydobędę! — krzyczał Burowski, bliski apopleksji 
z oburzenia.

— Ach, ale moje serce już  na  wieki złam ane! — 
łk a ła  obłudna córka.

— Co? Kochasz jeszcze tego nikczem nika?
— Tak, tatusiu! Co robić? C hciałam  nim  po­

gardzić, ale... to silniejsze ode mnie.
— To mało mnie obchodzi!... Ja  go zm iażdżę!.- 

Złamię!... Zniszczę!... Przekonasz się, że on mocno 
pożałuje tego, co ci zrobił...!

Zofja coraz bardziej rozpaczała Ale Burow-* 
ski był niew zruszony i oświadczył, że zam ierza 
sw oją groźbę w prow adzić w czyn natychm iast.

D alszy  ciąg jutro.

OBŁĘDNA MIŁO SC.
G dy Stanisław  w padł, jak  bomba, do pałacu, 

ab y  poprosić rodziców o zezwolenie na ślub z ML 
lą, zasiał jedynie-m atkę.

Ppstanowił najpierw  z nią pomówić. G dy jej 
całą  rzecz wytuszczyl, za ta ja jąc  jedynie, co go łą ­
czy z Milą już teraz i na jak ich  podstaw ach opiera 
się ich znajomość, m atka rzekła mu ze w zrusze­
niem:

— Gdy by 10 zależało jedynie ode mnie, Sta- 
sieńku, pow iedziałabym  ci krótko: idź za głosem 
serca. D la mnie to jedynie jest m iarodajne. Jeżeli 
się kochacie oboje, niech wam Bóg błogosław1’. Ale 
ojciec pewnie będ /ie  innego m niem ania. O baw iam  
się, żc sprzeciw i się twem u m ałżeństwu z pan ien­
ką, nienależącą do arystokracji. Ma ku temu swo­
je  powody. Powiem ci szczerze, że me mial tych 
skrupułów , kiedy się żenił zc mną. Nie wiesz tego, 
ale teraz ci mogę powiedzieć, jako  człowiekow. do­
rosłemu, że ja  także nie należałam  do arystokracji, 
a  jednak  ożenił się ze m ną, nie zw ażając na p rze­
ciwny głos opinji. O d ow^ego czasu wszakże zmie­
nił zdanie. Powiedział mi naw et kiedyś, raniąc 
mnie tern głęboko, że możeby go nie spotkały 
wszystkie przykrości, jak ie  przeżył, gdybym  była 
z jego sfery... l a  okoliczność także może w płynąć 
na jego zakaz. Może będzie ci chciał oszczędzić 
przykrości, które sam w ycierpiał. Nie chcę nicze­
go przesądzać, ale tak  mi się w ydaje. Co do mnie, 
m am  dla ciebie ty lke jedną  radę: nie żeń się, jeżeli 
nie masz głębokiego przekonania, że kochasz xę 
pannę i jesteś przez m a kochany. Czy rzeczyw i­
ście oboje kochacie się tak szczerze?

— Co do mnie, kocham ją nad życie, którego 
bez niej wogolc sobie nie w y obrażam . Co do niej 
ZAŚ... przy znała się szczerze, że nie kocha mnie, 
choć bardzo mnie lubi... 1 jednak... zgodziła się 
wy jść za innie...

— Widzisz, to naprzykład  m nie bardzo smuci. 
Ja bym  ci itanow czo orlradzńła m ałżeństwo z pan­
ną, k tóra sią szczerz# -przyznaje, że cię nie kocha...

— Ale zgodziła się jednak  w yjść za mnie... 
N ijw yraźniej i bez zastrzeżeń...

— To tern gorzej... Z tego w ynikałoby bowiem, 
żc na ślubie jej zależy ze wTzględów ubocznych. 
K tórazby nie chciała być twroją żoną? Jesteś młody, 
przystojny, miły, inteligentny, bogaty... Poza ti m 
jesteś hrabią, a to rzecz bardzo ponętna dla ludzi 
wogóle, ■ a d la m łodych dziew cząt w szczególe. 
K ażda z nich chciałaby być hrabiną, jakby  to sa­
mo już  daw ało szczęście. G dyby wiedziały, jak  
bardzo się m ylą — w estchnęła ze sm utkiem , p rzy ­
pom inając sobie swoje życie... beztroski żywot, 
gdy była panną i nawet jej się nie śniło, żc kiedyś 
będzie w ży ciii hrabiną... a pasmo piekielnych 
udręczeń, gdy wreszcie ten tak ponętny ty tu ł zdo- 
by ła.

Stanisław  zaprzeczy I energicznie:
— O, tak z pew nością nie jest! O na nie jest ma- 

terjalistką...
— Skąd wiesz? Czy' taka zam ożna z dom u? 

Przecież mówisz, że sierota. Ale, ale... naw^et mi 
nie mówiłeś, z czego się właściwie u trzym uje.

S tanisław  przew idział to pytanie, i odpowiedź 
no nie m iał już przygotow aną. Rzekł m ianowicie:

— Rodzice po śmierci zostawili je j kap ita lik , 
z którego się utrzym uje... i dorabia sobie daw aniem  
lekcyj języków...

— No, ale może sobie chce polepszyć byt przez 
m ałżeństw a z tobą. Będzie mogła przestać praeo- 
wa<A3 Zabezpieczy sobie przyszłość... Nie dziw i­
łabym  się wcale, gdyby io była osóbka, poprostu 
pragnącą cię wciągnąć i j  sidła małżeńskie... No 
czem opiera się twoje przekonanie, że tak nie jest?

— Na tern przedewszy stkiem, że gdy je j się 
oświadczyłem , była tern bardzo zaskoczona...

— Może udaw ała?
—- Nawet zażądała paru  dni do nam ysłu...
— To też niczego nie dowodzi- Niby się na­

m yślała, ale potem  się zgodziła...
— Tylko dlatego, że bardzo usilnie nalegałem.

Pow iedziała mi w yraźnie. „Mogę w yjść za ciebie 
Zamąż, ale uprzedzam  cię, że choć bardzo cię lubię, 
ale nie kocham. Więc, ja k  uw ażasz? Jeżeli, mimo 
to, chcesz ożenić się ze mną, to dobrze, a jeżeli nie, 
to nie nal ;gam...“

— C hciałabym  w ierzyć w  jej szczerość, Sta- 
sieńku, choć i to może być podstępem. Muszę ci 
powiedzieć praw dę, mój synu, że właściwie ta k ­
że mało znam życie, bo nie stykałam  się wiele 
z ludźmi, a  w każdym  razie nie poza sferą, w k tó ­
rej bywram y. Poza tern jestem  z na tu ry  łatw ow ier­
na... masz to, zapew ne, po mnie, ale kto wie, czy nie 
błądzisz jednak , decydując się na to małżeństwo. 
Zresztą, jeżeli o m nie chodzi, to pow tarzam , nie bę­
dę ci staw iała  żadnych przeszkód. Może będziecie 
zc sobą bardzo szczęśliwi, daj wam, Boże... Nie 
chcę nigdy nikom u staw ać na drodze do szczęścia. 
Moje błogosławieństwo w każdym  razie będziecie 
mieli, bo przykro  byłoby mi, abyś m nie k iedykol­
wiek uznał za przeszkodę. A jeżeli pożałujesz, też 
nie będziesz mógł mieć do m nie żalu, bo cię uprze­
dzałam  uczciwie, co cię czeka...

S tanisław  padł na  kolana przed  m atk ą  i rzek}
— M amusieńko, jeżeli cię dotychczas bardzo 

kochałem, to od tej chwili kocham  cię jeszcze sto­
kroć więcej. Mówisz, ja k  m ądrość sama... i ja k  
uosobienie dobroci, < czem zawsze, zresztą, w ie­
działem... Nie zawiodłem się na tobie jeszcze ni-

fdy i tym  razem  też nie... N ajserdeczniej ci dzię- 
uję  za przyrzeczone błogosławieństwo i obym  

mógł z niego skorzystać...
— Jabym  też bardzo chciała, a zwłaszcza ży­

czyłabym  ci, aby dało ci napraw dę wńele szczęścia. 
Ale nie rób nic bez ojca. N ajp ierw  jego poproś 
o zdanie... I wiedz, że ja , niestety, nie będę mogła 
ojca naw et nam aw iać do zgody. Nie chcę, aby mi 
przypom m ał coś... przykrego...

W tej sam ej chwili zam eldow ano S tanisław o­
wi, że h rab ia  Tadeusz już  przyszedł. S tanisław  po 
śpieszył do niego... D alszy ciąg jutro.
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21) Na wzburzonych 
falach

O dzyskaw szy nareszcie  ta k  
upragn ioną w olność trzeb a  
było działać  bez chw ili zwło- 
ki.

Z Łodzi po jechaliśm y  do 
W arszaw y a  s tam tąd  aa ty ch  
m iasi do G dańska.

Tego samego d n ia  udby ła  się 
na  „Illon ie" m ała  rad a  w o­
jen n a . K ap itan  Maye* mitu 
w iele zastrzeżeń , a le  H en ry k  
k ró tk ą  decy z ją  — „w yrusza 
m y dziś o 9‘ — przec ią ł dysku
sję.

G dy  w ieczorem  w stępow a­
liśm y na  pok ład  „Illony" ser 
ca nam  b iiy  z em ocji. W  por 
cie b y ła  gęsta  m gła i padał 
deszcz, zw olna nadciągała  bu 
rza. Za chw ilę podniesiono w ą 
ską k ładkę, osta tn i nam acal­
n y  k o n tak t z lądem , zaw yła  sy 
rena , s ta tek  szarpnął i, w olno 
z początku  naw et n iepostrze  
żenie, począł oddalać się od 
brzegu. P rzez  chw ilę jeszcze 
w idać było  św ia tła  G dańska, 
aż rozp łynę ły  się w e m gle i 
deszczu. B yliśm y na  pełnem  
m orzu.

Zaraz poszliśm y na  dół sta t 
k u  spraw dzić ład u n ek  a lk o ­
holu.

S k łady  zaw alone byfy  po- 
dłużnem i sk rzyn iam i zw aue- 
mi m akabryczn ie  przez m ary ­
narzy  „ trum nam i *. Ju tro  o 
zm roku ca ła  ta  zaw artość „og 
n iste j w ody“ m ogąca spoić 
do n ieprzytom ności ludność 
dużego m iasta, m iała  być p rze 
ładow ana na  tnorzu. C zek a ł 
nas n ie lada  tru d . N ie m ogliś­
m y te raz  liczyć na  odb ior­
ców, z  k tó ry m i um ówił się 
H e n ry k  — tam tych  w ykorzy ­
sta ła  na  pew no ju ż  k o nku reu  
c ja , a le  H e n ry k  by ł dob re j 
m yśli gdyż na tego ro d za ju  to 
w ar, ja k  sądził, chętnych  jest 
zawsze wiele.

— Ł adny m a ją te k  — co? 
— m ówił M ayer pokazu jąc  na 
skrzyn ie .

— Ju tro  co do ostatniego li 
t ra  m usim y to sprzedać — o d ­
p arł H enryk .

W kącikach  ust M ayera spo 
strzegłam  ledw o dostrzegalny  
uśm iech.

— N a tu ra ln ie  — ju ż  j a  się 
o to  postaram  — rzek ł i za ta rł 
z zadow oleniem  ręce.

— Pew no pan i chciałaby  
ju ż  iść spać dodał — zw raca­
jąc  się do m nie. Zaraz s tew ard  
zaprow adzi pan ią  do k a ju ty .

Poszłam  posłusznie i poło­
żyłam  się na  tw ardem  łóżku.

W ia tr w ył p rze raź liw ie  i 
rzucał s ta tk iem , ja k  łup iną  
orzecha. B urza rozszalała się 
na dobre. Podciągnęłam  k o ł­
d rę  na  głowę i usiłow ałam  za 
snąć. Jak ieś dziw ne odgłosy 
dobiegły  m nie z pokładu . 
W stałam  i p rzek ręciłam  klucz 
w zam ku. N a jw y raźn ie j s ły ­
szałam  ja k iś  chichot niesam o 
w ity  i głuche odgłosy uderzeń. 
W strząsnął m ną nagły  dreszcz 
strachu . Z każdego k ą ta  m o­
je j  k a ju ty  poczęły pa trzeć  na. 
m nie oczy m ary n a rza  — p o ­
tw ora, b łyszczały  złow rogo i 
zbliżały  się coraz b ardz ie j.

— U spokój się! to  ty lk o  ner 
w y  — pow tarzałam  sobie na 
głos. Lecz s trach  m ój i obaw a 
czegoś strasznego co się ma 
zaraz stać odeb ra ła  mi moż 
ność logicznego m yślenia. Na 
rzuciłam  p a lto  i w ybiegłam  
n a  pok ład . W ia tr  ru szy ł na

m nie ze św istem , zak ręcił i 
rzucił m ną o b u rtę  — a  roz­
p ry sk u ją c e  się  fale  obryzga­
ły  m nie słoną lodow ato-zi- 
m ną w odą.

— H enryku ! H enryku! — 
poczęłam  w ołać n ieprzy tom ­
nie.

W ycie w ich ru  było  jed y n ą  
odpow iedzią.
Now a fa la  b ryzgnęła  n a  mnie. 

S trac iłam  rów now agę i upad  
łam  n a  m okre  deski pokładu.

N agle dostrzegłam  jak ieś  
dw ie postacie ludzkie. Szyb 
ko zb liżały  się w m oją stronę. 
Po tężna b łyskaw ica  przecię­
ła  strop  n ieba  i w  je j  św ietle  
dostrzegłam  H e n ry k a  i k ap ita  
na. H e n ry k  gestyku low ał 
gw ałtow nie i m ów ił, a w taści 
w ie k rzycza ł coś do kapitand .

— M oja narzeczona n ie mo 
że w iedzieć o tern... dobiegło 
m nie oderw ane zdanie  po­
przez w ycie  w ichru .

A więc m oje  przeczucia 
b y ły  słuszne. Musiało się coś 
stać. C hciałam  krzyczeć i w o­
łać, że leżę tu  p raw ie  bezw ład 
n a  na  pokładzie, a le  ze zduszo 
nej grozą k r ta n i n ie mogłam 
w ydobyć głosu. Jeszcze sekun 
d a  i H en ry k  z kap itanem  zni 
knę li m i z oczu nie dostrzeg ł­
szy m nie.

T eraz  zebrałam  całą  energ  
ję , całą  siłę woli, ab y  pod­
nieść się. Po w ie lu  bezowoc­
nych  w ysiłkach  udało  mi się 
to w końcu. K urczow o trzy m a­
ją c  się b a r je ry  do tarłam  do 
m iejsca, gdzie poszedł H en­
ry k .

— H en ry k u ! K apitanie! — 
k rzycza łam , ja k  m ogłam  na j 
g łośniej.

D rzw i od k a ju ty  k a p ita ń ­
sk ie j o tw arły  się gw ałtow nie 
i w ybiegł zeń H enryk .

— N a Boga, co się sta ło?— 
p y ta ł.

— M nie nic, bałam  się ty l ­
ko... s trach  m nie ogarnął — 
m ów iłam  u ry w an y m  głosem.

— W raca j do siebie i zam ­
k n ij się n a  k lucz — rzekł.

— Co się stało?
— Nic, nic... a  zresztą po 

w iem  ci. Załoga odm ów iła po 
słuszeństw a.

— Z buntow ała się? —k rz y k  
nęłam  w obłędnym  strachu.

— Coś w  ty m  rodzaju . A le 
bądź spoko jna  dam y sobie ra  
dę z tą  z g ra ją  — uspokaja ł.

W  te j  chw ili nadb ieg ł m u­
rzyn . Z dyszany by ł i p rzes tra  
szony.

— W ęgiel zn iknął! N iem a 
węgla! Zaraz m aszyny staną! 
K ap itan  je s t na  dole, iść tam  
zaraz — m ów ił szybko.

H e n ry k  zak lął szpetnie i 
zbiegliśm y do sk ładu  w ęgla.

M ayer stał o p a rty  o ścianę 
i z fiłuzoficznym  spokojem  pa 
trza ł na  p u s ty  skład.

— P an  je s t  zato odpow ie­
d z ia lny  — k rzycza ł H en ry k  
— Co się stało  z w ęglem ?

— R y b y  z jad ły  —- rzek ł k a  
p itan  przez zęby.

— A w ięc pan... pan  mi tak  
odpow iada — pien ił się H en 
ryk .

P rzerażona patrzałam  na tę 
scenę.

N agle ktoś do tknął mego ra  
m ienia. O dw róciłam  się gw ał 
tow nie. Za m ną sta ł m urzyn. 
N achylił się do mego ucha i 
szepnął cicho:

— Ja w iedzieć dlaczego n ie 
m a węgieł.

Dalszy ciąg jutro.

W  C Z T E R Y  Q C Z \
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Zaczęło sio na ślizgawce
P . A da zw ierza się nam : 

„M ając la t 14, poznałam  
chłopca starszego od siebie, 
gdyż by ł ju ż  po w o jsku  i bar 
dzo pow ażny. Spotykaliśm y 
się z nim, a l e  bardzo  rzadko, 
gdyż n igdy  nie m yślałam  po­
w ażnie, w ięc sobie z niego żar 
ty  urządzałam .

W roku  zeszłym  w g rudn iu  
napisałam  do niego, um aw ia­
ją c  się z nim  n a  iód, gdyż jed  
nakże nie m ogłam  o nim za­
pom nieć. Nie był. Bvłam  tern 
bardzo  zdziw iona, gdyż wiem 
że zawsze staw iał się tam , 
gdzie m u m ówiłam , czy też pi 
sałain. Zdaw ało mi się, że za

Eom niałam  o m ej porażce i 
aw iłam  się dobrze w  gronie 

koleżanek i kolegów .
Pew nego - d n ia  o trzym uję  

list . od M ietka, W k tó rym  p i­
sze, że je s t w Żyrardow ie, pro 
sząc m nie, abym  z nim  p ro ­
w adziła  korespondencję , gdy ż 
m u je s t bardzo  sm utno.

Z jeg o  listów  p rzeb ija ła  ta ­
k a  szczerość, że m e mogłam

Makoctaanęg ę/oniec
(A. E.) Pan A ntoni A ndrzej­

czak, goniec z zaw odu, poko­
chał sw ą pierw szą, m łodzień­
czą miłością, nadobną Kasie 
Szczypiorkom ską. A le  że pa­
nienka  flirtow ała  rów nież z  
innym i chłopcam i, przeto pan  
A ntoni, nie będąc pew nym , 
c zy  uczucie jego napotkało  
w zajem ność, postanowił z pan 
ną Kasią pow ażnie się rozmó­
wić.

W  ty m  celu zajechał pan A n  
toni o późnej porze rowerem  
przed  dom na u licy  Grójeckiej, 
w  k tó rym  m ieszkała jego sym  
pat ja.

Panna Kasia stała właśnie  
w  parterowem  oknie i m arzą­
co spoglądała na gw iazdy, gdy  
usłyszała nagłe w zruszony  
glos:

— Panno Kasiu...
— A, pan Antoś! Co pana tu  

j przytaskało  o tak  późnej go- 
' dżinie?
ii — Chciałem  pannę Kasię za 

pytać  o jedne rzecz.
— No w al pan!
Pan Antoni westchnął tk li­

wie.
— Ponieważ że od serdecz­

nej miłości ledwo ju ż  zipię, 
chciałem się zapytać, czy  i 
panna Kasia ździebko m ię ty  
do m nie czuje?

— W iadom a rzecz.
— A  o wiele zaś tak, to czy  

to małe ździebko, panno Ka­
siu, c zy  trochę większe?

— Trochę w iększe, panie A n  
łoś.

— Takiem  sposobem, panno  
Kasiu, czybyś  nie zechciała... 
pójść ze m ną, panie tego, przez  
życie, ja k  hm... przez drogie, 
usiane kw ia tkam y?

Panna Kasia parsknęła śmie 
chem.

— Trudno będzie, panie A n ­
toś, poniew aż że także  samo 
do innych  chłopaków  m am  u- 
podobanie.

O brażony goniec zaw rzał 
gniewem.

— W  takiem  razie możesz 
mnie panna tu ta j pocałować!

— K iedy nie w idzę  gdzie, pa  
nie Antoś  — odparła panienka. 
— Ciemno, ja k  w  duszy!

Przechodzący ulicą Grójec­
ką policjant zauw aży ł dziw ne  
go rowerzystę.

Row erzysta  ów jechał bo­
w iem  w kó łko  przed  jed n ym  i 
tym  sam ym  domem, przyczem  
lam pkę miał zawieszoną w  zu  
pełnie nieodpornie dniem  m ie j­
scu, m ianowicie na siedzeniu.

Om a lam pka zaprow adziła  
nocnego cyklis tę  przed oblicze 
Sądu Starościńskiego.

— Panie sędzio! — tłum a­
czy ł się pan A ntoni na rozpra­
wie. — u m yśln ie  tam uj latar- 
kie zawiesiłem . Specjalnie dla 
Kasi...

A żeb y  w idziała, jucha  jed ­
na, w yraźnie, w  które miejsce 
m a mnie pocałcjoać!

Sąd skazał pana Antoniego  
na 2 złote g rzyw n y  z zamianą  
na 1 dzień aresztu.

się j e j  oprzeć i zaczęłam  m u 
odpisyw ać z tak ą  sam ą szcze­
rością.

Po k ilk u  listach, ja k ie  po ­
m iędzy sobą zam ieniliśm y, 
p rzy łapałam  się na tern, że 
zanadto się nim  in te resu ję . 
Ale cóż? Było za późno. Nie 
m iałam  siły  p rzerw ać  k o res­
pondencji, gdyż w iedztałam , 
że sp raw iłabym  m u tem  o k ro ­
pną p rzykrość, no i m nie też 
trudno  by łoby się pow strzy ­
m ać b o d a jb y  od tak ie j z nim  
łączności

P rzesła liśm y sobie w zajem  
nie sw oje fo tografje .

D ow iedziałam  się od je d ­
nej z koleżanek, że m ieszka 
ona w Żyrardow ie, w ięc wzię 
łam  od n ie j adres, obiecując, 
że k iedyś ją  odwiedzę, ale  tak  
jakoś z niedzieli na n iedzielę 
odkładałam  do m aja . W m aju  
pew nej niedzieli pow iedzia­
łem, że jad ę  do koleżanki, na  
co mi rodzice pozw olili. M iet­
kow i nie pisałam , postanaw ia 
ją c  zrobić m u niespodziankę i 
zadzw onić do niego z Żyrar-1 
dowa. O kazało  się w szakże, “ 
że by ł na  stac ji a k u ra t w tedy, 
k ied y  ja  p rzy jechałam .

C aiy  dzień spędziliśm y r a ­
zem. Byliśm y na spacerze. W 
trak c ie  rozm ow y zapytał, k ie  
dy  m am  zam iar w y jść  zamąż. 
Zrobiło mi się bardzo  p rz y ­
k ro , ale  udpow iedziałam , że 
dopiero  n a jm n ie j za trz y  la ­
ta, to  jest, gdy  będę m iała 20 
łat. W iedziałam , że by ł b a r ­
dzo zadow olony z m ej odpo­
wiedzi.

No, a le  w ieczór nadszedł i 
m usiałam  m yśleć o pow rocie. 
O dprow adził m nie na s tac ję  i 
pocieszył m nie, że będzie n ie ­
długo w W arszaw ie.

C zekałam , aż o trzym ałam  
list przez b ra ta , że ja k  ty lko  
będzie m iał czas, to  do m nie 
p rzy jedzie . C zekałam  i cze­
kam  dotychczas. O trzym ałam

— N iech pan  m u nie zw ra­
ca uw agi, pan ie  szefie. W te j 
chw ili zpow rotem  p rzy k le ję  
m u tę połów kę.

■■■ . . .
copraw da, jeszcze list, w  k tó ­
rym  mi zaleca dużo cierp liw o  
ści i odw agi, co dotychczas 
udało  mi się stosow ać w zglę­
dem  siebie, ale  te raz  córą* 
tru d n ie j mi to  p rzychodzi. 
N achodzą m nie chw ile zw ąt-
ę ienia, gdyż w iem , że je s t w  

Warszawie, bo go w idziałam  
k ilk a  razy  z kolegam i, ale nie 
mogłam go zaczepić.41

Wątpliwości, jakie Pani żywi są 
dość zrozumiałe. W ydarzają się 
każdemu zakochanemu. Najlepszą 
rzeczą jest je  wyjaśnić osobiście. 
Dlatego też radziłbym Pani udać 
się znów, jak  już kiedyś do Żyrar 
dowa, pomówić z ukochanym, wytu 
szczyć mu wszystkie swe wątpli­
wości i poprosić, by zechciał je .roz  
prószyć: jestem  przekonany, że 
mu się to uda i wtedy odzyska Pa 
ni upragniony spokój oraz cierpli­
wą ufność.

Myślę, zresztą, że skoro uboje 
macie zamiar pobrać się w przysz 
łości, możeby nie szkodziło d!a o- 
bustronnego spokoju — zaręczyć 
się oficjalnie. To nigdy nie zawa­
dzi, a jednak wiele rzeczy utrwala.

r  l u m a c z e n l e  
m & s A j  

C z y t e l n i k o m
Wanda Skowrońska. — Sen prze

powiada radość w rodzinie. Wezwą 
Panią na sprawę sądową. Różowe 
różyczki na sukni panny młodej 
wróżą w danym śnie miłość. Szczę­
śliwy kolor — różowy.

Stachurka. — W yjdzie Pani za 
mąż (albo ktoś z rodziny) w niedłu 
gim czasie. Zarobki będą. Będą 
przyl re chwile, ale miną bez śla­
du. Otrzyma Pani podarunek.

Zadum ana G rażynka pisze:
„Szanowny Panie Redaktorze!
Już raz miałam zaszczyt prosić 

Pana o wytłumaczenie snu. Przepo­
wiednia sprawdziła się co do joty. 
A teraz proszę o łaskawe wytłuma­
czenie następującego snu:

Śniło mi się, że Dyłam na W yso­
kiem Żelaznem rusztowaniu i bałam 
się, żebym nie spadła. Naraz zna­
lazłam się gdzieś w kościele i u j­
rzałam siostry zakonne ubrane na 
czarno ua chórze.

U sufitu wisiała długa lina. Chwy 
ciłam ją  i zaczęłam się na niej 
huśtać przez całą długość kościoła, 
bardzo wysoko. Kościół był pusty, 
prócz wspomnianych zakonnic."

Tu następuje opis drugiego snu. 
*

Otrzyma Pani list. Brat przyje­
dzie, ale jeszcze nieprędko. Zakon­
nice na czarno ubrane, występują­
ce w Pani śnie, wróżą przejściowe 
zmartwienie z powodu plotek. Po­
dróż czeka Panią. Pierścień bib 
broszka z zielonym kamieniem 
przyniesie Pani szczęście,

Z. Ferski. Zaproponują Panu za­
robek lub przedsięwzięcie. Będzie 
przykre doświadczenie i smutek 
Przemijająca sprzeczka z bliską osp 
bą. W przyszłości będzie dobrobyt.

Maks Walde. Będzie krótka, lecz 
przykra choroba w rodzinie. Czeka 
Pana rozmowa o pieniądzach ze 
starszą osobą. Zatrwoży się Pan nie 
potrzebnie. Szczęśliwy kolor — sza 
ry. . 1

F. F. z Chłodnej. Będzie kłopot 
pieniężny. Pozna Pani studenta. 
Sprzeczka w rodzinie czeka Panią. 
Miłe spotkanie z szatynką.



Sir. 6

Pan dyrektor kochał kwiaty i klozety
to o tem .nówi kolejowa sensacja skierniewicka?

W ubiegłym  tygodniu  osa­
dzono w areszcie b . d y rek to ­
ra  odcinka drogowego w 
Skierniew icach, inż. A leksan­
d ra  K urnatow skiego.

Inż, K urnatow s i znany 
,js i kolejarzom  n iety łko  w 
Skierniey/icach, ale na całej 
I iu ji ko lejow ej w  granicach 
od P iotrkow a, aż do W arsza­
w y. O  spraw kach  je? °  w ie­
dzieli wszyscy k o le ja rze  od 
daw na, trudno  jed n a k  było o 
tem  mówić, skoro  zasiadał je  
szcze na fo telu  dy rek to rsk im  
i daw ał upust swoim oryginał 
nym  pom ysłom .
OGRÓDKI? DOBRZE, AT.E 
M E  CUDZYM KOSZTEM
Namiętnością b. dyrektora, bvla 

r " łość rzeczy pięknych. Kucha! się 
w kwiatach, kochał się w krzewach, 
Iiibił urządzać ogródki. Urządza! 

ogródki przed swemi oknami pry- 
watnemi. A że przy swoich zamiło­
waniach estetycznych był również 
oszczędny i praktyczny, przeto go­
dził ze sobą obie zalety w ten spo­
sób, że używał np. robotników se­
zonowych, dziennie płatnych na 
swoje prv .. n+ne potrzeby.

Porobiłby pan trocne w moim 
ogródku? Kwiatki mógłby pan roz 
sadzie, rabaty obrobić? Pan jest se 
zonowym -obornikiem, prawda? 
Nr tak. Będę pana miał na oku, 
’;eby pana szybko nie zredukowa­
li. . Niech się pan stara.

ttzecz prosta, że tego rodzaju 
prośba odnosiła skutek pożądany. 
Sezonowy robotnik, dziennie płat­
ny, chwytał za łopatę i szedł na 
plantacje pana dyrektora.

KAWAŁY GRUBSZEGO 
GATUNKU 

Ale to by ły  rzeczy stosun­
kow o jeszcze drobne. M ałe na 
dużycia  służbowe, za k tóre 
udzieli, się na początek je d y ­
n ie nagany. Zresztą udow od­

nić je  było trudno , bo w yzy 
sk iw ani robotn icy , z obaw y 
p rzed  u tra tą  p racy , zarzutów  
ty ch  nie poritrzym yw aii. Mi 
mo wszyetko nie obyw ało się 
przecież bez procesów  sądo­
wych.

D yrek to r b ron ił się, ja k  
mógł. Z najdyw ał p rzy jació ł

Erzez udzielan ie  im p racy  na 
ole, i ta k  jakoś lądow ał, aż 

doniedaw na.
CÓŻ TO  BYŁY ZA KLOZETY?

Ale w ostatn ich  dniach bom 
ba  w ybuchła, K ontroli kole jo  
w e j w padło  w  oczy pew ne cie 
kaw e zestaw ienie. O to p. K ur 
natow ski budow ał na  stac ji w 
Skierniew icach ustępy , za 
k tó re  zaakceptow ał rachunek  
n^ sum ę 25 tysięcy  złotych! 
Jak  na ustępy, to trochę za drc 
go. Może jed n ak  i ten  kaw ał 
przeszedłby  jakoś n iezauw a­
żony, gdyby  nie fakt, że jed  
nocześnie z ustępam i wy budo 
w ał sobie p. K. w illę, za k tó rą  
zapłacił zaledw ie 12 tysięcy. 
Porów nanie  tego, co zbudo­
w ał za 25, a co za 12 tysięcy 
— zastanow iło kontrolę. I to 
w łaśn 'e  nasunęło w ładze na 
ślad licznych nadużyć byłego 
d y rek to ra . Szczegóły w y jd ą  
na jaw  dopiero w czasie proce 
su sądowego, k tó ry  odbędzie 
się w  najb liższym  czasie.

W Każdym bądź razie, robot 
nicy^kolejow i i podw ładni a- 
resztovmnego d y rek to ra  ode­
tchnęli pełną p iersią  i teraz  
dopiero opow ;a d a ją  sobie 
szczerze o w szystkich meto 
dach i odm ianach w yzysku, 
ja k i  stosował w zględem  nich 
ich n iesław ny szef.

Człowiek, kiónr wyleciał z maszyny
i nie może wrócić do siebie

Szczególny w ypadek  zda­
rzył się w w .elkiej fabryce w 
Southopre (A ngłja). Pr*,y u- 
staw ian iu  pociągu tow arow e- 

o spojenia nagłe się rozluźni
z imy  i trzy  w agony w padły  

petem  na sto jącą opodal loko

m otyw ę. W strząs b y ł tak  s il­
ny, że lokom otyw a w ypad ła  z 
szyn i stoczyła się po wale.

M aszynista, nie tracąc  przy : 
tomności um ysłu, w yskoczył, i 
natom iast palacz zniKł. Dopie 
ro po usilnych poszukiw a­
niach znalezion a go w odległo 
ści 3 m il od fab ryk i. S tracił 
całkow icie pamięć. Nie mógł 
naw et podać, rak Się nazywa, 
gdzie m ieszka 1 czem się z a j­
m uje. N ieszczęśliwego odw ie­
ziono do szp itala  i oddano pod 
obserw ację lekarzy .

MW gościnie u P ,
r " r T 7 W "

D o W arszaw y o rzyb y li rzadcy  goście, w łościanie z  m ojem ództn. m zch n d n L h  w  drodze do K rakow a clokĄŚ 
udali się specjalnem i pociągam i, a b y  z łe żyć  hołd  no kryp c ie  w aw elsk ie j pamięci W ielkiegc W odza.

N a zd jęc iu  —  P. P rezydent R zp lite j is  dziedzińcu  zam kcw yrr. p rzy jm u je  łw ld  g rupy  w ieśn iaków  poleskich
m charak‘ery s tyc zn ych  strojach.

j a k  w iadom o tegoroczna nagroda obła w  dzia le fizyici została p rzy zn a n a  córce gen ja lnej uczoi.~j p o lsb e ] 
,}. Irenie Jo llio t-C urie  i je j  m ężow i P iotrow i Jollio t. Na zd jęciu  lemer,. -  kró l szw ed zk i G ustaw  V -y sk ła d t 
jący pow inszow ania laureatce, podczas uroczystości wręczenit. tegorocznych  nagród N obla, k tóra  m iała  
m iejsce w  S ztokho lm ie  m  dn. 10 b.m. Na zdjęciu  praw em  .aj n łodscy  b isku p  na wiecie, 12-letni uczeń  szko­

ły  londyńskie j, którego w ybra ła  na sm egc b iskupa  jedna  z sekt angielskich.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Z o  kulisami iupan&uru
iv .

— C zy nie m a pan  jak iejś 
narzeczonej, albo ao n re j zna 
joroej, o k tó rąb y  ktoś z p a ń ­
skich kolegów lub znajom ych 
b y ł zazdrosny ?

Z atrzym any zarum ienił się, 
ja k  pensjonarka.

— Ja się z żadnem i dziew ­
czynam i nie zadaw ałem  i nie 
zadaję  — odpow iedział.

— No cóż, nie by łoby  w tem  
nic złego, nie jesteś  pan p rzeT 
cież dzieckiem , ty Iko doro­
słym  mężczyzną.

— Jak  ju ż  powiedziałem, ją 
się tu  z żadnem i dziew czyna­
mi nic zadaję, mara narzeczo 
ną w domu. Znam y s’ę od dziec 
k a  i ja k  będę mógł zarobić na 
u trzym anie  żuny, to się pobie 
izeray.

O dpow iedzi i eg ° jeszcze 
b a rd z ie j u tw ierdziły  m nie w 
p rzekonan iu , że z popełnioną

zbrodnią nie ma nic Wspólne­
go. D ałem  nieznacznie znak 
sędziem u, by  go polecił w y­
prow adzić z gabinetu  i k iedy  
znaleźliśm y się sami, zw róci­
łem się do sędziego:

— Jestem  p rzekonany  p a ­
nie sędzio, że ten chłopak jes t 
ufiarą ja k ie jś  w yrafinow anej 
zem sty i siedzi niew innie w 
w ięzieniu.

— jestem  tego samego zda­
nia, ale  muszę go przetrzym ać 
p rzy n a jm n ie j tak  długo, dupó 
Li nie ustalim y identyczności 
zam ordow anej i nie stw ierdzi­
m y, czy nie m iał on z nią żad­
ne j łączności. Żal mi tego 
chłopca i w ydałem  polecenie 
naczelnikow i w ięzienia, by  
mu w ja k  najraożłiw szy spo­
sób ulżyć poby t w w ięzieniu. 
Siedzi w celi razem  z jednym  
urzędnikiem , pozw oliłem  do­
ręczać m u książki i gazety  o­

raz jedzen ie  z m iasta, czyli 
robię dła niego, co je s t ty lko 
w m oje j mocy.

— Zgadzam się w zupełno­
ści z panem  sędzią, jednakże 
je s t to straszne d la  człow ie­
k a  niew innego być pozbaw io 
nym  wolności i naw et gdy nie 
winność jego stw ierdzona zo­
stanie, to też jęz y k i ludzkie 
n ie pozostaw ią go w spokoju  
i na nazw isku jego pozosta­
nie p lam a na zawsze. Pan sę­
dzia zresztą doskonale wie, 
ja k  ludzie m ówią: „coś tam  
jed n ak  m usiało być, inaczej 
by  go nie wsadzili, dlaczego 
m nie nie w sadzili" i tym  po­
dobne rzeczy.

— D oskonale to rozum iem , 
ale niem a na to rady .

— Jeszcze jedno  pytan ie , 
pan ie  sędzio. C zy jego  ro d z i­
ce są jeszcze w T arnow ie i 
czy m ógłbym  przeczy tać z a ­
m eldow anie te j  w dow y o znik 
nięciu je j  córk i?

—Co do jego rodziców, to nie 
mogę panu  nic pew nego po­
w iedzieć, n a jlep ie j po in for­
m uje  pana  o tem  u rząd  śled­
czy, co się zaś tyczy zameldo 
w ania  K orolew iczow ej, to 
zn a jd u je  się ono u m nie i mo 
że je  pan  p rzeczy tać  Z p rzed

łożonego mi pro tokó łu  stw ier 
dzitem, że zaginiona dziew czy 
na la t p iętnastu , bardzo ład ­
na blondynka, b v ła  uczenicą 
w m agazynie m ód n ie jak ie j 
K le inertow ej p rzy  u licy  Po­
przecznej.

Postanowiłem  rozm ówić kię 
z m atką zagin ionej iżiew czy 
ny  i w cym celu  udałem  się 
do je j  m ieszkaniu.

K orolew iezow a zajm ow ała 
skrom ne dw upokojow e m iesz 
kan ie  na pevyfei juch  m iasta. 
Zastałem  ją  zrozpaczoną i  ku 
sztow ało m nie bardzo dużo 
p^acy, zanim  zdołałem  ją  u- 
spokoić i skłonić do opow ie- 
cłzenia mi w jak ic h  W arun­
kach je j  córka zginęła.

— Jadzia  b y ła  bardzo  do­
b rem  i posłusznero dziec­
kiem . W ieczoram i nigdy sam a 
nie w ychodziła z domu.

—  Cz y z chłopcam i się nie 
zadaw ała? — zapytałem .

— Broń Boże. C a ły  dzień 
p racow ała, a  w ieczorem  k iedy  
p rzychodziła  po Drący do do­
m u  to pom agała m ; w gospo 
darst\* ’e. W’ niedzielę chodź, 
ła  ze m ną do kdścioła i od cza 
su do czasu do jak iegoś kina. 
N aw et n ie  m iała  żadnych ko­
leżanek.

— Jak  mi mówiono, to  córe­
czka pan i p racu je  w m agazy 
nie u K leinertow ej. — Korole- 
w iczow a w ybuchła głośnym  
płaczem .

— Pracow ała proszę pana, 
a  te raz  moj ; b iedne dziecko 
ju ż  nie żyje.

S tarałem  się j ą  uspokoić, 
— To jeszcze  nie jes t pev-< 
ne N aw et bardzo  czę­
sto się zdarza, że rodzina k a ­
tegorycznie  poznaje zw łoki, 
a po ten  okazu je  s i ;, że to zu­
pełn ie k to  inny .—Obiecawszy, 
nieszczęśliw ej kobiecie, że 
bezzw łocznie ją  zawiadom ię, 
3 ile zajdzie coś nowego, p o ­
żegnałem  ją . P raw dę m ówiąc 
byłem  niem al pew ny, iż 
zam ordow ana je s t je j  córką, 
tem  b ardz ie j, iż ze Lw owa n a ­
deszła wiadomość, że m ogły 
to  być części cia ła  m łodej 
dziew czyny la t siedem nastu 
a naw et i p iętnastu , o ile by­
ła  dobrze rozw inięta. Jak  
stw ierdziłem  zaginiona Koro- 
lew iczów na b y ła  na sw oj 
w iek  bardzo  dobrze zbudow a 
na, nie m iałem  jedna ł: odw agi 
pow iedzieć nieszczęśliw ej mat 
ce p raw d y .

D alszy  ciąg n a -.ą p i
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DZIŚ L K. B. — SKODA
Dziś w sali W ielkiej R ew ji 

}v W arszaw ie o godz. 12-ej zo 
stanie rozegrany  e.ekaw v 
mecz boksers i m iędzy l.K.B 
a  Skouą. W .am ach tego m e­
czu dojdzie do spo tkan ia  mię 
dzy C zortk iem  a Jarząbkiem  
o raz Sew eryn iak iem  i Żw ir­
kiem .

PORAŻKI DRUŻYN
a u s t r ja c k ic h

Pożegnalne mecze na swem 
tou rnee  rozegra ły  dw ie d ruży  
Lv austrjack ie . I ta k  F. C. 
W  i en spotkał się z Leds U ni­
ted  i p rzegrał honorow o 1:4, 
a A ustria  zm ierzyła  się ze 
szkocką d ru ży n ą  I łe a rs t  of 
M idlothiun i p rzeg ra ła  0:3. 

KRAKÓW NIE W YJEŻDŻA 
DO JUGOSŁAWJI 

' Zapow iadany w y jazd  rep re  
Sentacji K rakow a do Jugosła 
.wii nie do jdzie  do sku tku , 
gdyż z Zagrzebia nadeszła 
Wiadomość o nag łe j zm ianie 
W arunków atm osferycznych. 
U niem ożliw iających odbycie 
meczów.

RAN ZWYCIĘŻA
Zawodow y p ęściarz polski 

fedward Ran rozegrał o sta t­
n io w alkę ż  A m erykaninem  
L ancesterem  i pokouul go w 
trzec ie j rundzie  przez no­
kau t.

P e ł n o  śufoeta Iwier/t
III kłusa —  3 dzień ciągnienia

•TYLKO I  ZL. p o b ie ra  n a j-  
JJynn ieJsra  w ró żk a -ch tro m an - 
tk a  E ugen ia P a le j. Zdum le- 
W atąco ok reś la  p rzesz ło ś?
p rz y sz ło ść . C h iro m an c ja , ft- 
kjonom fka K arty  sposobem  
* ,L rn o rm an d “ . C hm ielna 64, 
n i. p a r te r ,  w p ro s t b ra m y .
p rzy jm . do g, I w.

RAD JO
9.00 S ygna ł czasu . 9.15 M uzyka. 10.00 N abo 

(eń s lw u  z Kośc. śv/. J a u a  w  T o ru n iu . Po n a ­
b ożeństw ie  iu u z \k a  £ p ły t  11.5? S y g n a ł cza- 

12.00 H cju a ł. 12.15 P o ranek  m uzyczny . 
14.00 P rzem ów ien ie  w ice jirem jera  K w ia tkow ­
skiego. U ,20 M uzyka lekka . Ib.Ol) „G zem  jest 
tw ó j ta lu fe r ' 10,15 ,,1000 ta k tó w  m uzyk i *.
16.45 „ P o lsk a  śpiewa**. 17.00 M uzyka tanccz- 
* a . 17.40 A u d y c ja  m uzyczno  - s łow na. I8.C0 
5.. S tru u ss: „ ś m ie rć  i wyzwolenie** — O rk ie ­
s t r y  F ila d e lf i js k ie j . 18,30 S łuchow isko  „O - 
b ia d  Brodzińskiego**. 19,10 K oueert rek lam o ­
w a  20.00 K oncert so lis tów , 21.00 „N a  weso­
łe j lw ow sk ie j foli**. 21.50 „Z eppe linem  przez 
A tla n t)  k ” . 21.45 W iaduw uści spo rtow e . 22.0/ 
„ N a sz a  M a ry u a rk a  gra**. 22.40 M u/.vka t a ­
neczna.
H A K / A  R O t i S K A  I D E Z Y D E R J U S Z  D A N -  

C Z O W S R I  P R Z E D  M I K R U t O N E M  
D a ta  15 g ru d n ia  o godz. 2U.U0 w \a.l.tp ię  

p rzed  H iikrufonum i PoU ltiego R ud ja  w yb itn i 
so liśc i: M arja  K onska, śp iew acz k a , p rz e d  mi 
k ro fo n em  w arszaw sk im , o raz  D sz y d e r i  isz 
D an czo w sk i, w io lonczelis ta , o rzed  m ik ro  m- 
Ileui poznańsk im . M arja  K onska w y b ra ła  do 
Swego p ro g ram u  p iękne pie»m ro m an tyków  
n ie m ie ck ich , S c h u b e rta , W ul/a i M uhlera i u 
r \e z n e  p teśui k o m pozy to rów  p o lsk ic h . C zap­
sk iego , N iew iudu jusk icgo , M alinow skiego i 
L ip sk ieg o . D ezyU erjusz D unczuw skl n a to ­
m ias t o deg ra  s ta ro w b /sk u  sonulę A -D ur Koc* 
c b c n u i‘ego  o raz  kuu ip o zy c je  ł u r e c g o ,  V ulk- 
inuua . śp iew acz ce  w W arszaw ie a k u w p a a ju -  
je  p ro f . u rs te iu .

o m  A D  B R O D Z I  S S E I  E G O  
P O W T Ó R Z E M E  S L U C U O W I S K A  W  T E A ­

T R Z E  W Y  O B R A Z K I  
D o k o ła  zab aw u eg u  n u i-p ru -iju o  s ty c i*  

B ro d z iń sk ieg o , osnuł Tadeusz P ili sp ec ja ln ie  
d la  ra d ja  uupnw ne s łu chow isko , p rzep e łn i » te 
hum orem , w ielk im  sont > w e u ttu i u lu  B rudziń ­
sk iego  i dlu czasów  pow 'staniow yełi. S łucho ­
w isko  to p . t .  „ O b ia d  Brodzińskiego**, w y­
s ta w io n e  o tz ez  T e a tr  W yobraźn i p rzed  kil- 
kom a ty g u d n iam i, p o w tó rzo n e  będzie w aie- 
dz ic lę , du iu  15 g ru d o m  o godz. 18,50.
„ CZEM J E S T  T W Ó J  T A T U Ś  -  D O Z O R C A ? "  

A U D Y C J A  D L A  DZI E CI  PRZEZ R A D  J O  
W ok res ie  je sien n y m  rozg ło śn ia  w ile ń iaa  

E a in ie jow u ła  c iek aw y  i p o uczający  ty p  au d v - 
c y j d la  dz iec i p. t. „ C ie m  je s t  tw ó j ta tu ś ? "  
A u d y c je  te  p o s iad a ją  sz la ch e tn ą  ten d en c ję  
w ychow aw czą  — k rzew ie n ia  w m łodych  łu* 
szach  szacu n k u  d la  w szelk ich  ro d za jó w  p ra ­
cy , uczą cen ić  tru d  szarego , p rzec ię tn eg o  cxło 
w iek a , tru d  n ie je d n o k ro tn ie  po łączony  z flic* 
b ezp ieczeństw em  ż y c ia . S tw ie rd z ić  też należy , 
i e  imogó! dzieci s łu c h a ją  tych  a u d y c v j l  za­
in te reso w ań  ic in . T re ść  n iedzie lnej a n d v c ji  s ta  
•o w ić  będzie rozm ow a z dz ieck iem , k tó r.;go  
Ojciec je s t  d o zo rcą  dum ow ym . A u d y c ja  nada* 
Bą będz ie  d n ia  15 g ru d w n  o godz, 16.00.
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W y g r a n a

z ł .  2 0 . 0 0 0

Padła wczuraj na Nr. 171.438 w szczęśliwej

kolekturze /  . 'L I A N A  L A N G E R A
Warszawa, Marszałkowska 121 Dworzec Główny (od­

jazdowy), Wolska 6, Targowa, 45,
P o z n a ń ,  Sew. Mielżyńsklego 21.

U nat w poprzedniej Loterji padł MILJON zł.

Główna wygrana III kl.

Zł. 1 0 0 . 0 0 0  na Nr. 74130 
oraz zł. 1 0 . 0 0 0  na Kr. 172 4

Padła wczoraj w znanej i szczęśliwej kolekturze

L. T A R G Ó W  N I K
WARSZAWA, Wierzbowa 7 (Plac Teatralny) 

P o l e c a m y  e z o z ę S I l w e  l o s y  d o  k l .  I V - e j .
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Proces morderców r .  j i .  ifiiln . Pceruckieągo

Dr. Mosdorf, przywódca 0. N. R
zjawił sie niespodziewane w sądzie w charakterze świadka

W czorajsze posadzen ie  są­
du  rozpoczęło się ogromnie 
sensacyjnie. Ad w. Hankiewiez 
na ezwartkowem  posiedzeniu 
postaw ił dem onstracyjny
wniosek o powołanie w cha­
rak te rze  św iadka Mosdorfa, 
celem w ytłum aczeń.a słów, ja ­
kich użył w czasie rozmowy z 
Sekretarzem m inistra:

„Będzie za późno"
N ikt nie przypuszczał na­

w et, że wniosek będzie móg

lacyjny sposob.
Juz przed rozpoczęciem po­

siedzenia, zauważono w kulua 
rach sądu dr. Mosdorfa. Zasta 
nawiano się nad tein niezw yk 
lem pojawieniem .

I oto na wstępie rozpraw y 
przew odniczący oświadcza, 
iż w płynęło podanie dr. Jana 
Mosdorfa, z prośbą o przesłu­
chanie go w charakterze świad 
ku.

Prok. Żeleński staw ia w nL -
być  uw zględniony w tak  rewe sek o przesłuchanie.

Sensacyjne zeznania dr. Mosdorfa
Przed sądem  staje św. Mos 

dorf. Świadek podaje, iż jcsl 
pub licystą  i m ieszka w W ar­
szaw ie. W dniu 13 czerwca 
1934 r. w środę opieczętowa­
no d rukarn ię  „Sztafety" orga­
nu  O. N. R., której świadek 
był kierownikiem . Pewna oso­
ba, k tórej nazw iska świadek 
nie wym ienia, powiedziała 
św iadkow i, iż rozm aw iała z 
bardzo m iaroda.ną osobisto­
ścią w państw ie, że jedynym  
powodem istotnym  represyj 
przeciw ko „Sztafecie" było to, 
że Obós Narodowo R adykal­

ny urządza rozruchy an tyży ­
dowskie w Warszawie. Osoba 
ta wiedziała, że św iadek za j­
m uje w spraw ie tych rozru­
chów inne stanowisko. Roz­
mówca św iadka zakom uniko­
wał mu wówczas, żc zwrócił 
nato uwagę wspomnianej oso- 
hislości, która zaznaczyła, że 
gdyby m iała jakieś gw arancje 
w tym  względzie, ew entualnie 
po widzeniu się z Mosdorfcin 
przekonała się, że Oboz N aro­
dowo - R adykalny tych rozru 
chów nie urządza, to możli­
we jest, iż represje b jły b y  cof 
n.ęte.

Udział „Sztafety” w reznitSiach
— Zaznaczyłem  wówczas — 

mówi dr. Mosdorf, — iż w ów­
czesnej sytuacji nie mógłbym 
prow adzić rozmów.

W yjaśniłem  też, że O bóz Na 
rodowo - R adykalny jest obo­
zem młodym i dlatego rozw ią­
zanie jego byłoby rzeczą nieko 
rzystną.

Zdaniem  mojem rozruchy 
nie byty organizow ane przez 
Obóz Narodowo - R adykalny 
W ezw anie do spokoju dw u­
kro tn ie  zamieszczone w „Szta 
fecie" było traktow ane sc-ijo. 
Rozm ówca oświadczył mi, że 
porozum ie się z wyżej wspont 
n iatią  osobistością i skom uni­
k u je  się następnie ze mną. Roz 
rnówca określał tę osobistość 
lite rą  „P‘ , przez co zrozum ia­
łem m in:stra  P ierackiega

W czw artek  dm u 14 czerw ­
ca o godz. 4-ej po poi. św ia­
dek otrzym ał telefon od owe­
go rozmówcy, k tó ry  zakom u­
nikow ał, że osoba, z k tó rą  roz 
m aw iał, porozumie się w spra 
w ie „Sztafety  * z min. Pierac- 
kim . Jeżeli min. Pieracki bę­
dzie m iał w ątpliw ości, to za­
telefonuje.

— Czekałem  na ten  telefon 
rdo godziny KK i, czy 11-ej 
wiec^,, lecz telefonu nie było. 
Późnym  wieczorem odbyło się 
w  m ieszkaniu u mnie zebranie 
k ierow nictw a Obozu Narodo­
wo - Radykalnego, przyczem  
zastanaw iano s’ę nad w ytw o­
rzoną sy tuacją. Z kom isarjatu  
R ządu zebrani posiadali w ia­
domość, że odpowiedź w spra 
w ie ew entualnego odpieczęto- 
w ania  d rukarn i będzie dana 
praw dopodobnie we wtorek. 
Zastanaw iano się nad  zbie­
giem dat.

ZeLrani doszli do wniosku, 
że jeżeli odpieczętów anie dru 
k a rn i nastąpi w m ątek  łub so 
botę, to zrobi to w rażenie w 
społeczeństwie, że albo chodzi 
ło o nieporozumienie, albo też, 
że stanow isko Obozu zwycię­
żyło. Jeżeli zaś nastąp i póź­
niej, to w yw oła powszechne 
wrażenie, że by ły  jak ieś targi. 
W obec tego postanowiono, że 
gdyby  spraw a została roz-

dzić. Postaw iony był też 
wniosek, aby porożuirieć się z 
min. Pierackiin, celem zupełne 
go w yjaśnienia spraw y.

Udałem się następnie do jed 
nego z adw okatów , nicbędącc 
go członkiem O. N. R. z proś­
bą, aby poszedł ze mną do pa­
na m inistra Picrackicgo. Ad­
wokat ów rad lił mi p ó :ść sa­
memu. Było to w  p iątek  15 
czerwca.

Zatelefonowałem .po raz 
pierwszy do M inisterstw a ko­
lo godziny 1-ej lub 1.30. Tele­
fon odebrał zastępca sekreta­
rza, k tóry  zakom unikował mi, 
że ponieważ m inister i sekre­
tarz są ua zjeździe wojewo­
dów, nie może mi w tej sp ra ­
wie nie powiedzieć. Sekretarz 
miał wrócić za godzinę.

Nie mówiłem wówczas w ja
dikiej spraw ie proszę o aud ien ­

cję. Po upływ ie godziny za tc -la le  pragnie ją  przenieść 
Icfonowalem w obecności dr. I dzień późniejszy.

Cluztńskiego po raz drugi do 
M inisterstwa. Telefon odbie­
rał wówczas sekretarz m ini­
stra.

Zapytałem , czy pan  m ini­
ster może mnie dziś przyjąć, 
na co otrzym ałem  odpowiedź, 
że pan m inister jest bardzo za 
jęty  na zjeździe wojewodów, 
tak, iż sekretarz nie będzie na­
wet mógł się porozumieć, czy 
aud iencja  jest możliwa.

Rozmowę tę zapam iętałem  
bardzo dokłaJuie. Sekretarz 
m inistra zaznaczył, ze zjazd 
wojewodów będzie trw ał 
praw dopodobnie jeszcze jeden 
dzień, z tego wyciągnąłem  
wniosek, że pan m inister nie 
chce rnj odmówić audjencji,

na

Gdzie sie ukrywa! Dr. Mosdorf?
Na uwagę sekretarza, że mo 

że zapisać mine na k tó ryś z 
pierwszych dni następnego ty 
godnia, podziękowałem, mó­
wiąc: „1 o już nie warto".

Tw ierdzę stanowczo, że nie 
mówiłem wówczas: „To już  bę 
dzie za późno".

Przeszło 30 osób pow tarzało 
mi te słowa w formie „To już 
będzie za pó^no" i dlatego za­
pewne ogólnej sugestji uległ 
również sekretarz. Na tem roz 
m ow ą się skończyła.

Na py tan ie  prok. Rudnickiego, 
czy św iadek  przebyw a! os tatn io  za

g ran icą , św iadek  M osdorf podaje , 
że przez  cały czas by ł w g ran icach  
p aństw a  polskiego. L ok resu  półto 
ta  roku, około 9 m iesięcy był w 
W arszaw ie. O  rozm ow ie, k tó ra  była 
fu po ruszana, a do ty czy ła  jego  oso 
by, słyszał za raz  po zabó jstw ie .

Z apy tany  przez prok. R udn ick ie ­
go, dlaczego nie zgłosił się wcześ­
niej, św iadek  w yjaśn ia ,  że nie zro­
bił tego z nas tępu jący ch  powodów: 
po o trzy m an iu  o k o b  godz. 4.30 te 
łefoiiu, że m inis ter  P ie rack i  został 
ciężko postrzelony, św iadek  zorjen  
towal się, że p ie rw szym  pomysłem, 
k tó ry  może nasunąć  się władzom 
śledczym, je s t  pow iązanie  rozmowy 
św iadk a  z fak tem  zabójs tw a. Świa­
dek  uważał, że byłoby to niesły-
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Poniew aż, że z m am ony na 
głanc sie w yczyśtilim , tak sztu 
kłem sie po rozum ie i do Wic­
ka gadam :

— Niina rady, ty lko  wal b ra  
cha, do Psieelidudków , do tej 
niby sw ojej żony, mech Ci aii 
m enta buli, o w iele za rodzo­
nego męża znać i widzTąć cie 
nie chce. Smoło piekielno, u- 
prow adzeniein ainerykan- 
skiem , abo jenszą d rak ą  ją  po 
strasz, a o wiele i lo uie po­
może, 10 krow ę, abo jenszego 
św iniaku za rogi w yprow adź. 
Na targu takow ego by d lak a  o- 
pylem  i forsa bedzie.

Z początku wziul sie W icek 
sianem  w ym igiw ać i za nie je  
ehać nie chciał, bo sie teścio­
w ej na jw ięcej naw alał, ale 
ja k  go w am bicje  m ęskie wbi 
lim, tak  w rescie na te w izytę 
p rzystał.

W zięlim  go znakiem  tego 
pod ręce, żeby sie p rzy p ad ­
kowo po drodze me rozm y­
ślił i nie zwiał, na dw orzec 
przy  taszczy lim i na  lokom oty 
we czekam y. W jednem  mo­
mencie p rzypę ta ł sic do nasz 
jakiś łatek , za pana  Ignaca 
Kota sie przedstaw ia i zapytu  
je , czy nie wiem y, kiedy od­
chodzi pociąg do jak iechś D er 
dym ałków .

— Owszem , w iem  — pow la 
dam  — w tedy, jak  gwiżdże!

Podziękow ał pięli i ie za te 
.en form acje, ate sterczy  d a ­
lej, tak z nudów  papugie tow a 
rzyskie  z niem Ławiązuje.

— A o w iele w ołno w ie-

m nie poseła, żeLym mu stam ­
tąd parę żałobników  przyka- 
ram ił — powieda.

Popatrzałem  sie na f ra je ra  i 
litośi mie zd jęła, tak m ówię:

— Musisz pan być razem  ze 
swoiem  m ajstrem  na rozum ie 
ruszony, panie Kotek.

Ale sie dany  gość rzucać za 
czął, że to n iby ubliżanie m u 
urzeczyw istniam .

— f.. masz sie pan  czego 
szarpać — mówię — bo w ga­
zetach sto jało , że zabronięte 
ludzi „w arja tam y "  przezyw ać 
bo k a ry  łupić będo. Znakiem  
tego, ty lko  takiech ty tu łów , 
ja k  na ten p rzy k ład : „na urny 
śłe ruszony, w mózg kopnię­
ty, fisiow aiy", i do tego podob 
uie, używ ać wolno. A na gło­
wie fak tycznie poszkodow any 
pan być musisz, o w iele po głu 
pieli żałobników  ty li św iat 
dróg. chcesz pan zaiw aniać. 
K om unikacje ko le jo w e  opła­
cać i jeszcze jak ie  chorobę ze 
zim na złapać, skoro jeże li tu 
na m iejscu odpow iedziałnedi 
k ra jow ech  żałobników  za pie 
skig forsę dostać można. A wie 
Ie też forsy pan  Koiuś na da­
ny  spraw ónek posiadasz?

— D w adzieścia pięć złoci­
szów na dwóch ża!obn:ków  ; 
p ią tk ie  na b iele ta  m ajs te r mi 
w y faso w ał — pow iada.

— No widzisz pan... za pół- 
to ry  dychy  dostaniesz pan na 
S tarów ce żałobników  pirsza 
k lasa! Znakiem  tego przechlać 
możerr* pozostające dychie 
plus także samo tego p ią tak a

strzygnięta  po niedzieli, to jg o  grzecznie.

clzieć. to po kiego, cholere do ! za b ie le ta  Już ja  pana zapro 
tech D erdym aksów  szanow ny ] wadze, nie naw alaj sie pan Ki 
pan zapychasz? — py tam  sie ciuś, w porządne tow arzystw o
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cznie rac je  mam, bo i żałobni­
ki będą i popije  sie niezgorzej 
i ganiać d jab łi w iedzo gdzie 
nie trzeba. W yściskał ^ie z na 
my i do nierszego z brzega b a ­
ru  cało fe ra jn o  walem.

Uczciwie utoprUm w szpiry 
tusie i przekąskach całe p ię t­
naście snopów, i w lepszech 
hum orach na S taiów kie, do je  
dnego zak ładu  ganiam y, gdzie 
sam w sw ojem  czasie, jeszcze 
dla ciotki W arelel żałobników 
sztalow ałem .

— P anie  W iórek — powie- 
dam — fra je ra , czyli k lien ta  
przytaszczylim , k tó ren  dwóch 
żałobników  po trzebu je . W iele 
pan za takow ech żądasz?

Z początku piętnaście złoci­
szów zacenił, ale targ-w  targ, 
za równe dyeh ie  odstąp:! i 
chłopaka po niech posłał.

— A co panie Kotuś, nic ga­
dałem ? Serce mie ty lko  boli, 
że tej p ią tk i ćo s e u targow ała  
nie przepili™ .

Ucieszył sie chłopak, że tak  
wsio poszło letko jak  po pal­
cu, tak  jeszcze danego p ią ta ­
ka na szp iry tus zam ienić obie 
ta ł. W jednem  m omencie roz 
tv. ie ra ją  się drzw i i dwóch ka 
raban in rzy  z latarni-im y i ca­
lem ryn sz to n k itin  pogrzebo- 
wera sie tranżo l'.

— D okąd m am y pójść? — 
p y ta ją  sie grobow em  głosem.

— A z  tem  panem  Kotkiem 
szanow nem  — mówię.

Ale ten f ra je r  ślip lam y prze 
w raca  i za łeb sie łapie.

— Po kiego g rzyba  zc mną? 
N ijak iego  trupa , an i jenszego 
um erlalca ni mam!

— Przecie, do nag łej k rw i 
żałobników  pan szanow ny ży

chanem  narażen iem  O bozu N aro ­
dów o-Rudy kuluego, gdyby  sp raw a  
telefonu  w chw ili n ie s ly c h a n c g l 
podniecen ia  m iała być ro /w a łk o w y  
w ana i gdyby  św iadek  by ł w te j  
sp raw ie  p rzesłuch iw any .

Św iadek postanow ił w y jść  O 
godz. 3-ej ?. m ieszkania .

O koło godziny 8-ej wiecz. p rzy ­
szła do jego  m ieszkaniu po lic ja  i 
ja k  się św iadek  dow iedzia ł p rzer 
byw ała tum 3 dni. W ezw ania żadne 
go św iadek  n ie  o trzym ał, a je d y n ie  
a sp iran t Brogow ski pow iedzia ł do 
m aik i św iadka, aby , gdy św iaJeK  
w róci uo dom u, po rozum iał się 2 
nim.

O sam ej sp raw ie  św iadek  nic n ie  
w iedział? śledztw o bow iem  by ło  po 
k ry te  ca łkow itą  ta jem n icą . Św ia­
dek w m ieszkaniu  jed n eg o  z adw o 
katów  odbył k o n fe ren c ję  z sze re ­
giem  dzia łaczy  O  N. R Podczas 
tych k o n fe ren cy j, św iadek  w ysuną ł 
koncepcję  zgłoszenia się do p ro k u  
ra to ra , lecz obecny  wówczas adw . 
Rossm an zauw ażył, że św iadek  mo­
że lo zrobić w pon iedzia łek , oszczę­
dzi bow iem  sobie ew en tu am ie  po­
by t w areszc ie  w niedzielę- Św iadek  
zdaw ał sobie sp raw ę z tego, żr je ­
żeli się zgłosi, to będzie  m usiał jju- 
zostaw ać w śledztw ie  ze w zględu na 
pow agę sp raw y  około pół roku , zą 
nim  się w szystko  w y jaśn i. M imo ti> 
św iadek  uw ażał, że  zgłoszenie sftj 
jego  m oże być celow e, gdyż mó;gł 
złożyć ośw iadczenie , w y ja śn ia ją c e  
spraw ę. T ym czasem  o trzy m aąo  w ia 
domość o obozach k o n c e a tra c y j 
n y uk.

W tych w arunkach  nznano, 
że staw iennictw o św iadka nie 
byłoby celowe. Św adek zgo­
dził się na ukryw anie się. Prze 
byw ał ostatnio w W arszawie, 
pokazyw ał się otw arcie w 
miejscach publicznych.

Ponieważ w spraw ie o za­
bójstwo min. Pierackiego nie 
było o św iadku mowy, a sam  
wycofał się z żveiu politycz­
nego, ze względów niemajt}- 
cych n 'e  wspólnego z zabói- 
stwem, cni ze sp raw ą odosob­
nienia w Bcrezie K artuskiej, 
nie miał juz powodu ukryw ać 
się. W dniu wczorajszym  św ia 
dek dowiedział się z gazet o 
wym ienieniu swej osoby w 
procesie i dlatego zjaw ił się w 
sądzie.

Z eznania  tego  św iadka  całkow ic ie  
rozproszy ły  ten tum an w ątp liw o­
ści, ci ja k im  m ówił p rok  R udnick i, 
że obronu chce nim  p o k ry ć  zgol* 
ja s n ą  spraw ę.

— R rran y  gorzkie! F ak tycz  
nie żałobników  chciałem , a le  
fajfrów , czyli gołębi, co sie ża 
łobnikam y wabiło, poniew aż 
że czarne so, ale nie kuraba- 
n iarzy  w la ta rn ie  szeinranechf 

Widzę; że sie bidaezysko 
zdenerw ow ał, tak  m rygłem  na 
fera jne , do drzw i sie d e lik a t­
nie szw arcujem  i gazu. W yle­
ciał za nam y, %viele sił w k rzy  
weck nóżkach goi. i i na cały 
głos cholerów  i po lic ję  w zy­
w a; tak żeby d rak i przed ś\Vię 
tam y  nie robić w trym iga  z o- 
czów m u zginęlim. Zal mie go 
popraw dzie ździebko było, ale 
pies mu kości obgryzł, niech 
sie na d rug ie  raz  w y raźn ie  wy 
pow ieda.


